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Nowy sukces 
polskiej techniki 


WARSZAWA. — Polska technika 
odniosła nowy poważny sukces — 
zespół inżynierów i techników skon 
struował pierwszą w Polsce rucho- 
mą stację transformatorową. 

Osiągnięcie naszych konstrukto- 
rów posiada olbrzymie znaczenie dla 
pełnego, właściwego wykorzystania 
sprzętu mechanicznego w budownic 
twie: 

W opracowaniu, projektu rucho- 
'mej stacji transfonmatorowej szcze- 
gólnie wyróżnili się m. in. inżynie- 
rowie i technicy: B. Jacobi, R. Ma- 
zik, J. Strusiński i A. Niedziałek, 


Szybko rośnie 
miasteczko robotnicze 


w Brzegu Dolnym 


WROCŁAW. — Równolegle z 
budową i rozbudową potężnych 
zakładów przemysłu chemiczne- 
go „Rokita“, w szybkim tempie 
rosną nowe ośrodki mieszkanio- 
we dla robotników i ich ro- 
dzin. 

Nieopodal starego nieplanowo 
zbudowanego miasteczka Brzeg 
Dolny od roku wre intensywna 
praca. Dźwigają się. mury no- 
wego, 10-tysięcznego miasta — 
ośrodka mieszkaniowego dla ro- 
botników. 

Prace postępują w szybkim 
tempie naprzód. Od kwietnia 


łącznej kubaturze 32.810 metrów 
sześciennych, W następnych la- 
tach Planu 6-letniego na prze- 
strzeni 20 ha stanie blisko 50 
takich budynków, 


Program wyborczy 


KP Wielkiej Brytanii 


LONDYN. — 19 września Komitet 
Polityczny Komunistycznej Partii 
Wielkiej Brytanii ogłosił oświadcze- 
nie pt. „Walka o ocalenie Anglii". 
W oświadczeniu tym czytamy: 


Głównym hasłem wyborczym 
KP Wielkiej „Brytanii bedzie walka | 
o pokój i ocalenie Anglii. 

Partia Komunistyczna wzywa na- 
ród angielski do walki o położenie 
kresu polityce wojny, ` O zawarcie 
Paktu Pokoju między pięcioma wiel 
kimi mocarstwami, o powszechną 
redukcję zbrojeń, do walki o przy- 
wrócenie 
kraju, o położenie kresu okupacji a- 


merykańskiej, o prawo Anglii do Handlu Zagr 


handlu ze wszystkimi krajami, do 
walki o zwiększenie płac i obniżenie 
cen, © rozszerzenie programu budo- 
wnictwa mieszkaniowego i o popra- 
wę świadczeń socjalnych — kosztem 
klas posiadających i drogą obcięcia 


| 
j 
bę, Wykonano w stanie suro-* fi 
wym 5 bloków, mieszkalnych o || 
| 
| | 
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W dniu 9 września odbyło się na 
Placu Augusta Bebła w Berlinie 
wielkie zgromadzenie z okazji Mię- 
dzynarodowego Dnia Walki z wojną 
i faszyzmem. 

Na zdjęciu — członkowie Związku 
Ofiar Faszyzmu zbierają dary dla 
Korei do rozpostariego RYSY 

Ot. CAF 


SOBOTA 


Oświadczenie gen. Czuj owa 
ZSRR popiera 


dążenia narodu niemieckiego do jedności 


Propozycje I 


zby Ludowej 


są słuszne i służą sprawie pokoju 


BERLIN. Korespondent agencji prasowej Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej (ADN) zwrócił się do przewodniczącego Ra“ 


dzieckiej Komisji Kontrolnej gen. 


Czujkowa z pytaniem, jakie jest 


stanowisko Radzieckiej Komisji Kontrolnej w Niemczech wobec 


propozycji Izby Ludowej NRD 


, skierowanej dò Bundestagu w 


sprawie zwołania wspólnej narady przedstawicieli NRD i Niemiec 


zachodnich. 
-W swej odpowiedzi, 
Czujkow stwierdził m. in.: 


Depesza do premiera Grotewohla 
UBEDA COERONEE S 


Artyści drezdeńscy 


wypowiadają się na temat pokoju i jedności Niemiec 


Bawiący w Łodzi zespół Państwo- | 80 imperializmu, 


wégo Teatru w Dreźnie wysłał do 
premiera NRD O. Grotewonla de- 
peszę, w której czytamy: 


My, personel artystyczny i tech- 
niczny Państwowego Teatru w Dreź- 
nie, przebywający w.Polsce na wy- 

‘stopach: gościnnych jaka -pierwszy 
„po wsinie niemiecki zespół artysty- 
czny. jesteśmy głęboko wzruszeni 
umiłowaniem pokoju i zapdłlem do 


| pracy polskiego narodu. Wzruszeni 


jesteśmy wielkim zaufaniem i przy- 
jaźmią, okazywaną nam tutaj na każ 
dym kroku. Tego zaufania nie za- 
wiedziemy nigdy. 


W radosnym nastroju witamy sło- 
wa naszego premiera Otto Grote- 
wchla, wzywające do przeprowadze- 
nia ogólneniemieckich wyborów, ce- 
lem powołania zgromadzenia naro- 


dowego, które zrealizuje żądania |- 


naszego narodu, domagającego się 
utworzenia jednolitych, niezależnych, 


demokratycznych, pokój miłujących 


„| Niemiec. 


" Odrzucenie przez- Adenauera i 
Schumachera tak ważnej dla nie- 
mieckiego narodu propozycji jest 
zdradą wobec jedności Niemiec, jest 
wyraże! poparcia dla zbrodni- 
czych planów anglo-amerykańskie- 
< W A A M 0 0 z 


Poseł Izraela 


niezawisłości _ narodowej | u wiceministra 


anicznego 
WARSZAWA. — W dniu 20 bm. 
poseł nadzwyczajny i minister peł- 
nomocny państwa Izrael w Polsce, 
pan dr Arieh Leon Kubovy złożył 
wizytę wiceministrowi Handlu Za- 


olbrzymich wydatków na zbrojenia, | granicznego Czesławowi Bajerowi. 


< 


Ma. m 


LONDYN. 19 września 
„rada walki o pokój z 
Chinami“ ogłosiła dekla- 


“BERLIN. Europejski 

Komitet Robotniczy prze 
ciwko ~ remilitaryzacji 
Niemiec. ogłosił do ro- 
botnic i robotników Eura 
py odezwę, wzywającą 
do poparcia strajku me- 
talowców zachodnio-nie- 
mieckich. 


ye k $ x $ 
TIRANA. Ministerstwo % 


TIRANA. Ministerstwo 


rację, w której stanow- 
czo protestuje przeciwko 
warunkom podpisanego 
w San Francisco tzi. 
„traktatu pokojowego” z 
Japonią: 

Jak podaje agencja 
Association Press, dekla- 
racja stwierdza, że za 
warcie tego traktatu 
„zwiększyło napięcie na 
Dalekim Wschodzie", 


spraw zagranicznych Al- 
bańskiej Republiki Lu- 
dowej wystosowało da 
misji włoskiej w Tira- 
nie notę, w której pro- 
testuje przeciwko 12 wy- 
padkom pogwałcenia 
przez samoloty włoskie 
granie powietrznych Al- 
banii. Wypódki te miały 
miejsce w sierpniu i 
wrześniu 195] roku, 


a 


spraw zagranicznych Ál- 
banii wystosowalo do rzą 
du jugosłowiańskiego no- 
tę protestacyjną w związ- 
ku z siedmioma nowymi 
prowokacjami, jakich w 
okresie od 2 do 13 wrześ- 
nia br. władze  jugosło- 
wiańskie dopuściły się 
przeciwko integralności 
terytorialnej A!bańskiej 
Republiki Lucowej. 


usiłującego zbu- 
rzyć pokój świata, 

Przyrzekamy z jeszcze większym 
zdecydowaniem prowadzić walkę 6 
jedność Niemiec. Artyści niemieccy 
wezmą jeszcze większy udział w 
walce o wykonanie wskazań, zawar- 
tych w apelu naszej Izby Ludowej 
a .dnią 15. 9, 1951-n Ten ważny 6d- 
cinek walki o pokój jest bowiem od- 
cinkiem wałki © niemiecką kulturę, 
która bez jedności Niemiec i bez po- 
koju nie mogłaby się dalej rozwijać, 

Za zespół 
Państwowego Teatru w Dreźnie 
Hans Finohr * 
Heinz Eckhardt 
Oskar Sick. 
Łódź, dnia 20 września 1951 r, 


Rozbieżności 
wśród partnerów 


bloku atlantyckiego 


NOWY JORK. = Jak wiadomo, w 
dniu 15 września w stolicy Kana- 
dy — Ottawie rozpoczęła się sesja 
rady paktu atlantyckiego, w której 
biorą udział ministrowie spraw za- 
granicznych, ministrowie finansów 
i ministrowe spraw wojskowych 
państw należących do tego agresyw- 
nego bloku. 

Sesja ta tońskie się bezpośrednio 


po waszyngto: ej konferencji mi- 
nistrów spraw zagranicznych Sta- 
nów Zjednoczonych, Anglii i Fran- 
cji, na której powzięto już pewne 
uchwały w zagadnieniach omawia- 
nych obecnie w Ottawie. - 

Jak wynika z doniesień korespon- 
dentów dzienników angielskich, 
francdskich i amerykańskich, w to- 
ku obrad w Ottawie ujawniają się 
ostre rozbieżności wśród partnerów 
„ Najwięcej roz- 
bieżności ` je sprawa finan- 
sowania zbrojeń państw Europy za- 
chodniej, y 

W związku z przebiegiem obrad 
w Ottawie, koła rządzące USA po- 
stanowiły zaostrzyć presję przy po- 
mocy: środków odarczych i po- 
litycznych, aby zmusić swych sate- 
litów do pełnej i szybkiej kapitula- 
cji. 


1. X. — początek 
nowego róku akademickiego 


WARSZAWA. Ministerstwo 
Szkół Wyższych i Nauki oraz inne 
ministerstwa prowadzące  szkolnic- 
two wyższe ustaliły dzień 1 paź- 
dziernika br. jako termin rozpoczę- 
cia nowego roku akademickiego 
1951-52. i 

W dniu tym senaty akademickie i 
studenci we wszystkich uczelniach 
zbiorą się na tradycyjnych dorocz- 
nych uroczystościach inauguracji 
nowego roku akademickiego. 


udzielonej korespondentowi ADN, gen. 


Uważam propozycje Izby Ludo- 
wej Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej za wyraz słusznych dą- 
żeń wybrańców narodu do stworze- 
nia jednolitych, demokratycznych i 
pokój miłujących Niemiec oraz do 
zapewnienia trwałego pokoju i nie- 
zależnej egzystencji Niemiec. 

Nie ulega wątpliwości, że zagad- 
nienia dotyczące przywrócenia jed- 

ości Niemiec oraz zapewnienia 
trwałego pokoju i niezawisłości głę- 
boko interesują cały naród niemie- 
cki. 

Uważamy, że naród niemiecki i 
wybrane przezeń organa mają pra- 
wo ujęcia w swe ręce sprawy przy 
wrócenia jedności Niemiec na zasa- 


podobnie jak mają one prawo -wy- 
razić swój pogląd również w spra- 
wie konieczności przyśpieszenia za- 
warcia traktatu pokojowego z Niem 
cami. Takie prawo narodu niemiec- 
kiego wypływa bezpośrednio z 
uchwał konferencji poczdamskiej. 

Nie może i nie powinno trwać dłu 
go istniejące rozbicie Niemiec. Moż- 
na je zlikwidować wysiłkiem same- 
go narodu niemieckiego przy popar 
ciu innych narodów miłujących po- 
kój. 

Jak wiadomo, Rząd Radziecki wy 
powiadał się i wypowiada za przy 
wróceniem jedności Niemiec na za- 
sądach demokratycznych i pokojo- 
wych, jak również za przyśpiesze- 
niem zawarcia traktatu pokojowego 
z Niemcami oraz za wycofaniem na 
stępnie wszystkich wojsk okupacyj- 
nych z Niemiec. 

Dlatego też możecie nie wątpić, że 
wszelkie wysiłki w tym kierunku, 
podejmowane przez przedstawicieli 
Niemiec zarówno wschodnich jak i 
zachodnich będą się cieszyły jak naj 
bardziej energicznym i przy tym 
zupełnie bezinteresownym popar- 
ciem Związku Radzieckiego. 


Ludzie radzieccy 


dachodemokratycznychi pokojowych, | 


przeobrażają 


przyrodę 
MOSKWA. — Dnia 21 bm. minęła 
pierwsza rocznica powzięcia przez Rząd 
ZSRR uchwały 'o budowie kachowskiej 
elektrowni wodnej na Dnieprze, kanału 
południowo - ukraińskiego i północna= 
krymskiego oraz o nawodnieniu połud= 
niowych okręgów Ukrainy i północnego 
Krymu. 
< Kachowska elektrownia wodna, kanał 
południowo - ukraiński i kanał półno* 


|cno = krymski — stwierdza „Prawda*— 


wraz z potężnymi budowlami na Wol 
dze, Amu-Darii i Donie sa częścią skła 
dową stalinowskiego programu przeobra 
żenia przyrody i utworzenia bazy mó: 
terialno - technicznej społeczeństwa kas 
munistycznego, 

Wielkie budowle komunizmu świad= 
czą dowodnie o wyższości ustroju $0. 
cjalistycznego nad _ kapitalistycznymt, 
Wszyscy uczciwi ludzie na świecie prze 
konują się, że w Związku Radzieckim 
rozwija się w pełni przemysł pracujący, 
dla celów pokojowych, powstają nowe 
elektrownie wodne i systemy nawadnia= 
jące, tworzą się warunki dla dalszej pa 
prawy bytu mas pracujących, Równocza 
śnie w krajach kapitalizmu odbywa się 
szaleńczy wyścig zbrojeń, ciężary które 
go spadają na barki ludzi pracy, kurczy 
się budownictwo pokojowe i katastrofal 
nie obniża się stopa życiowa mas pracu 
jących. Í 

Pochłonięci twórczą pracą pokojową 
— ludzie radzieccy prowadzą słuszną 
walkę o pokój na całym świecie, 


Depesza PKOP — 
— do belgijskich 
obrońców pokoju 


WARSZAWA. — W związku 
z odbywającym się w Brukseli 
krajowym zjazdem belgijskich 
obrońców pokoju, Polski Komi- 
tet Obrońców Pokoju przesłał 
do. prezydium zjazdu depeszę, 
w której m. in. czytamy: 

„Wierzymy głęboko, że jak 
my w Polsce, tak i Wasz ruch 
obrońców pokoju uczyni wszyst- 
ko, aby pokrzyżować plany ame 
rykańskich imperialistów, którzy 
remilitaryzują Niemcy zachod- 
nie — co stanowi szczególne nie 
bezpieczeństwo dla naszych kra 
jów. 

Życzymy Wam dalszych suk- 
cesów w walce 0 niezawisłość 
narodową i zwycięstwo sprawy 
pokoju na całym świecie”, 

Depeszę podpisał — przewod- 
niczący PKOP prof, Jan Dem-, 
bowski. 


Nowy rząd 
R se 
Finiandii 

HELSINKI. — 20 września prezy- 
dent Finlandii Paasikivi zatwierdził 
skład nowego rządu fińskiego, utwo- 
rzonego przez przywódcę agrariuszy 
Kekkonena, 

Pozycja elementów prawicowych 
ulegnie w nowym rządzie znaczne- 
mu wzmocnieniu, chociaż wyniki 0- 
statnich wyborów parlamentarnych 
bynajmniej tego nie uzasadniają. 
Stanowi to zapowiedź wzmożenia po 
lityki imperialistycznej w Finlandii. 


Chłopi piszą do Prezydenta R. P. 


Nie usłaniemy w wysiłkach 


nad zwiększeniem wydajności ziemi i hodowli 


WARSZAWA. Do Prezydenta R.P. Bolesława Bieruta napły* 

« wają liczne listy i depesze od chłopów z różnych powiatów kraju. 
Chłopi donoszą w nich pierwszemu Obywatelowi Polski Ludowej 
o swych osiągnięciach i przyrzekają, że uwielokrotnią swoje wy- 


siłki, 


Planu 6-letniego, wzmocnić 


aby przez zwiększoną produkcję przyspieszyć 
ludową 


wykonanie 
ojczyznę i pomnożyć swój 


wkład w walkę o pokój na świecie. 
Gorące zapewnienie o zdecydowa- | telu Prezydencie, — piszą oni m. in. 


nej woli stałego podnoszenia wy-| — że zakończyliśmy 


pierwszy rok 


dajności ziemi i hodowli złożyli Pre | zespołowego gospodarowania zbiora- 


zydentowi m. in. chłopi gromady 
Jasiewo w pow. Grudziądz. W depe 
szy, której tekst uchwalili na gro- 
madzkim zebraniu sprawozdawczym 
z ogólnopolskich dożynek w Pozna- 
niu, stwierdzają oni, że przez reali- 
zację zadań Planu 6-ietniego pra- 
gną przyczynić się do pokrzyżowa- 
nia zbrodniczych planów imperiali- 
stów anglo - amerykańskich, zmie- 
rzających do rozpętania nowej woj- 
ny. 

Radość i dumę wyrażają słowa de 
peszy, nadesłanej do Prezydenta 
Bieruta przez członków spółdzielni 

| produkcyjnej w Ojerzycach, w pow. 
Świebodzin: „Donąsimy Ci, Obywa- 


mi plonów, które zapeynią nam le- 
psze, dostatniejsze,  kulturalniejsze 
życie, Zbiory w naszej spółdzielni 
są wyższe przeciętnie o 4 q z ha od 
tych, jakie osiągnęli chłopi w indy- 
widualnych gospodarstwach. Dzięki 
ciągłej opiece ze strony Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
która wskazała nam drogę, jaką 0- 
becnie kroczymy oraz dzięki nasze- 
mu państwu ludowemu uzyskaliśmy 
takie zbiory, o których na indywi- 
dualnych gospodarstwach nie mogli- 
śmy myśleć“, 

Spółdzielcy z Ojerzyc podkreśla- 
Ją. że w tym roku sprzedadzą pań- 
stwu 300 a zboża ponad nlan. 


Sy i 


STR. 2. 
Tematy dnia 


Kłopoty p. Petit 


, Pan Petit był dotychczas „uprzywile- 
jowanym bezrobotnym“. Pobierał mi- 
nisterialne gaże i nie pracował, Jest on 
bowiem ministrem odbudowy w rządzie 
Plevena, Caen, Dieppe, Dunkierka leżą 
do dziś w gruzach tak jak w r. 1945, a 
pan Petit siedział z założonymi rękami. 
Minister odbudowy rządu Plevena, dbał 
bowiem, zgodnie z linią polityczną 
burżuazji francuskiej, by jego zajęcia 
nie zamieniło się w pracę i aby, broń 
Boże, nie odbudować Francji. 

Skończyły się jednak złole czasy pana 
Petit, Ostatnia wystosował on do kolegi 
po fachu, ministra finansów Kene 
Mayera list, w którym zawiadomił go, 
że musi wybudować 3.000 mieszkań tw 
Chateauraux. Mayer przetarł oczy i po- 
myślał zapewne, że Petit zachorował, 4 
jednak okazało. się, że pan Petit istotnie 
szczerze chce zabrać się do pracy, Rzecz 
w tym, że 3.000 mieszkań w Chateauroux 
przeznaczone jest dla rodzin... załogi tam 
tejszej bazy amerykańskiej. Pan Rene 
Meyer zaproponuje zapewne wysiedlenie 
3 tys. rodzin francuskich, by poczynić 
niezbędne w takich wypadkach oszczęd 
ności. Pan Mayer jest przecież patria* 
tą atlantyckim i dlatego trudno go po- 
sądzić o uczucia miłości do Francji. 

Trudności w oszczędnościach budże 
towych stwarza gaułeiter Europy, Eisen- 
hower, który jest szczodry w szafowaniu 
cudzymi funduszami i kredytami. Żażą- 
dał on: ostatnio wybudowania specjalnej 
osady dla personelu technicznego stön- 
jego sztabu we Francji, Oczywiście pa* 
nowie Petit i Mayer wystąpili z kontr« 
propozycjami. Ich zdaniem wystarczx- 
łaby rekwizycja paru szkół, paru szpi= 
tali. Wiadomo. że oświatą i lecznictwa 
są, zgodnie z amerykańskim stylem ży- 
cia, zbytecznym luksusem. Panowie 
Petit i Mayer byli pewni, że Eisenho= 
wer zgodzi się na takie rozwiązania 
sprawy, Spotkał ich jednak zawód, 

Pan generał Eisenhower z naciskiem 
ponowił żądanie wybudowania. specja!- 
nej osady, odizolowanej od zabudowań 
zajmowanych przez ludność: francuską. 
W uzasadnieniu żądania Eisenhower 
stwierdził, że zakwaterowanie Ameryka- 
nów w pobliżu asiedli francuskich pa- 
woduje możliwość drastycznych zatar- 
gów, bijatyk i zamachów, 

Dziś więc panowie Petit i Mayer dra- 
pią się w głowę. Najlepiej by była, z 
ich punktu widzenia, wysiedlić z Fran- 
cji wszystkich Francuzów. Wtedy Ame- 
rykanie wespół z hitlerowcami mogliby 
bez przeszkód, ochoczo przystąpić do 
„obrony Europy". Ale to nie, takie 
proste. 


P. 


Książeczki zdrowia 
dia niemowląt 


Ministerstwo Zdrowia — Departa- 
ment Opieki nad Matką i Dzie- 
ckiem wprowadza z dniem.l. 10. 
1951 +. tzw. „książeczki zdrowia“ 
dla wszystkich niemowląt urodzo- 
nych w 1951 roku. 

Wprowadzenie książeczek zdrowia 
ma poważne znaczenie dla zwalcza- 
nia epidemii i chorób dziecięcych 
oraz dalszego podnoszenia zdrowot- 


p Mój patriotyzm wyraża się w czynach | EW 


Oto jest żródło siły 


naszego Ludowego Wojska! 


oświadczenia minionej wojny 

wskazują nam dobitnie, iż suk- 
ces oręża radzieckiego, druzgocąca 
klęska armii hitlerowskiej — armii 
świetnie wyposażonej, dla której pra- 
cował przemysł całej Europy — była 
wynikiem tego, że żołnierz radziecki 
wspaniale wyćwiczony, © wysokim 
bemi świadomości. ' politycznej, 
ył dostatecznie zaopatrzony we 
wspaniały sprzęt wojenny. 

Związkowi Radzieckiemu zawdzię- 
czamy też, że po raz pierwszy w na- 
szej historii Wojsko Polskie uzbrojo- 
ne jest w najbardziej nowoczesną, 
przodującą w świecie broń konstruk- 
cji radzieckiej, broń wyprodukowańą 
ofiarnym wysiłkiem radzieckich i pol- 
skich robotników. Nowoczesne sa- 
moloty odrzutowe, ciężkie działa i 
czołgi, broń maszynowa piechoty, 
wszelkie uzbrojenia jakie posiada 
Wojsko Połskie, jest przedmiotem mi- 
łości' i dumy żołnierza polskiego i ca- 
lego narodu. Nic  dziwniego. Ten 
sprzęt bojowy, to uzbrojenie nie ma- 
jące równego w świecie, wypróbował 
nasz Żołnierż I i Il armii Wojska Pol- 
skiego u boku Armii Radzieckiej w 
zwycięskich walkach przeciwko nie- 
mieckiemu faszyzmowi. 


Broń sama w sobie, chociażby naj- 
lepsza, nie jest jednak dostatecznym 
źródłem siły armii. Radziecka nauka 
wojenna wskazuje, że nawet najlepsza 
broń i sprzęt bojowy są martwe i nie- 
wiele warte w ręku źle wyszkolonego 
żołnierza, w ręku żołnierza, który 


nie chce walczyć o obce mu interesy ! Melodie taneczne. 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


fabrykantów i bankierów. Czyż trze- 
ba dałeko szukać przykładów, by 
uzasadnić słuszność tej nauki? Weź- 
my tylko dla przykładu druzgocącą 
klęskę jaką zadała Chińską Armia 
Wyzwoleńcza wielomilionowej: armii 
Czang Kai-szeka, wyposażonej przez 
Amerykanów w najnowocześniejszy 
sprzęt bojowy. Przykład bliższy, to 
bokaterska wałka Koreańskiej Armii 
Ludowej i ochotników chińskich z 
przeważającymi siłami agresorów 
amerykańskich i ich satelitów, to bo- 
haterska walka narodowo-wyzwoleń- 
p A O_O I EZ A IR 


HALLO == 
POLSKIE RADIO 


NIEDZIELA, 23 WRZEŚNIA 


9,45 „Wieś tańczy i śpiewa”, 10,20 ,„Poe 
zja i muzyka”, 11,00 Melodie operetko- 
we, 11,40 Skrzynka Wszechnicy Radio- 
wej, 12,15 Poranek symfoniczny w wykó- 
naniu Krakowskiej orkiestry P. R., 13,14 
„Z historii ruchu robotniczego”, 13,35 
Koncert orkiestry szczecińskiej rozgłośni 
P.-R., 14,15 Program lokalny, 15,15 Festi- 
wal muzyki polskiej, 16,00 Pieśni Szyma- 
nowskiego do słów Kasprowicza w Wy- 
konaniu M. Drewniakówny, 16,20 Pro- 
gram lokalny, 16,50 Audycja oświatowa; 
17,20 Koncert rozrywkowy w wykonaniu 
orkiestry rozgłośni bydgoskiej, 18,00 „Na 
fali humoru i satyry", 18,30 Muzyka ta- 
neczna w wykonaniu radiowej orkiestry 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej, 
20,30 „Młoda Warszawa'* — słuchowisko, 
21,30 Koncert w wykonaniu Tria Sandle- 
ra i Imperio Argentiny, 22,00 Wiadomo- 
ści sportowe z całej Polski, 22,40 We- 
gierskie utwory popularno - rozrywkowe 
w wykonaniu orkiestry cygańskiej, 23,10 


Gementownia-gigant w Wierzbicy 


W rekordowym tempie jedenastu dni zmontowano dwa największe piece obroto- 
we do wypalania cementu. Przy montażu zastosowano system inż. Cezarego Lu- 
bieńskiego, laureata tegorocznej nagrody państwowej. 

Na zdjęciu — ogólny widok budowy. Na pierwszym planie brygada Henryka 
Bieguły, wyrabiająca 125 proc. normy, podczas montażu pieca obrotowego do 
suszenia miału węglowego, 


4 


A. ORMIAŃSKI: Szkoda, że nie 
zażądał Pan cennika, a wtedy prze- 
konałby się Pan, czy policzona ce- 
na za haczyk jest wygórowana. Wo 
bec tego, że nie podaje Pan dokła- 
dnie o jaki haczyk chodzi — nie 
jesteśmy w stanie stwierdzić, czy 
| zarzuty Pana są słuszne. 
który zadaje * F * 
kolonizatorom | LOKATORZY DOMÓW: Limanow 

skiego 85, m. 13, Nowotki 22, Piotr- 
Broń natomiast w rękach żołnierza | kowska 20, Wólcząńska 183-85, Su 
świadomego swej misji obrońcy nie- | cha 4: Sprawami poruszonymi w na 
podległości ojczyzny i jej granic, żoł- | desłanych nam listach zaintereso- 
nierza stojącego na straży interesów | waliśmy dyrekcję Zarządu Nieru- 
ludu pracującego, na straży pokoji — | chomości Miejskich. 
jest niezwyciężoną siłą. - - KJ TRAW, 
Nasza armia, armia ludu pracujące- | A. K.A-WSKA: Jeżeli wejście do 
go, nasz żołnierz rozumie swą rolę, |centrali międzymiastówej jest ob- 
rolę strażnika niepodległości ojczyz- |cym osóbom wzbronione — nie mo- 
ny, jej granic, rolę obrońcy pokoju. | że Pani stanowić wyjątku. Nie jest 
Toteż nasz żołnierz jest dumny ze|jednak wykluczone, że kierownic- 
wspaniałej broni, którą powierzył mu |two centrali, powiadomione o celu, 
naród polski i nie szczędzi wysiłków, | jaki Pani przyświeca — spełni jej 
by poznać ją coraz lepiej, by nauczyć | prośbę. Radzimy zwrócić się bezpo- 
się po mistrzowsku władać techniką | średnio dosw. w. kierownictwa. 
bojową, aby w każdej chwili być go- è * r 
towy stanąć w obronie ojczyzny, W| UCZEŃ Z. W.: Prosimy zgłosić się 
obronie ludu pracującego,  - do naszej redakcji (dział interwen 
Można by w nieskończoność mno: |Cji). Nie podał Pan swego nazwiska 
żyć przykłady oliarnej pracy żołnie: |i adresu. 
rzy wszystkich rodzajów broni nad „Ie A". 
coraz lepszym opanowaniem sprzętu M. K. — ŁÓDŹ: Fakt, że poleco- 
bojowego. W naszej armii mamy ta-| no Panu złożyć podanie — nie jest 
kich żołnierzy, jak strzelec wyboro=| jednoznaczne z gwarancją, że będzie 
wy Jagielski, który na trzy możliwej Pan przyjęty do pracy. Instytucja 
uzyskuje trzy trafne, jak kapral Wa-|nie jest obowiązana podawać z ja- 
silewski, który w strzelaniu z działa |kith powodów oferty Pana nie 
18 pociskami niszczy 18 czołgów. | przyjęła. Radzimy nie zrażać sią 
Wyrazem patriotycznych uczuć żoł- | chwiłowymi niepowodzeniami i zwró 
nierzy, ich bezgranicznego oddania lu-| cić się o pracę do oddziału zatrud- 
dowej ojczyźnie i sprawie  socjali- | nienia. è 
stycznego budownictwa jest imponu-| O e a 
jący rozwój przodownictwa w Wój-| P. M.: — Wkłady ze Społecznego 
sku Polskim, Funduszu Oszczędności nie mogą 
Żołnierz Polski bierze przykład z| być przelane na książeczkę oszczę- 
ołiarnej pracy klasy robotniczej na| dnościową PKO. Dekretem z dnia 
froncie budownictwa  socjalistyczne= | 18 czerwca 1951 r. pracownicy są 
go. Przedterminowe ukończenie bu-| zwolnieni z potrąceń na SFO (fun- 


ludu Vietnamu, 
klęski 


cza 
druzgocące 
francuskim, 


dowy nowej stalowni w Hucie Czę- 
stochowa, pieca „B” w hucie „Koś- 
ciuszko”, uruchomienie Wizowa i 
Gorzowa, imponujące osiągnięcia na 
innych budowlach socjalizmu, są nat- 
chnieniem dla naszych żołnierzy w 
zwiększaniu wysiłków dla coraz lep- 


1| tzw. wypłaty „losowej“, tj. 


dusz C.. Z kwoty posiadanej na 
koncie może pracownik korzystać z 
z oka- 
zji narodzin dziecka, ożenku lub 
śmierci członka rodziny itp. Poza 
tym korzysta pracownik z wypłaty 
raz w roku w wysokości 5 proc. od 


szych .osiągnięć w wyszkoleniu pojo-. 
wym i politycznym. =< 

ej pracy i tych. sykcesów chce żoły, 
nierz Polski bronić przez opanowanie 
i umiejętne posługiwanie się bronią. 
aje temu wyraz w ciągłej walce o 
podwyższenie wyszkolenia bojowego 
i politycznego, w nieustannym rozwo- 
ju ruchu przodownictwa. 

Proste są słowa żołnierzy, kiedy 
mówią AOI ea rp do Ao zj. 
o swoich obowiązkach żołnierskich. | +„pusąch PKS kursujących po liniach 
Starszy ZRODZOWY Denus mówi: |. {dyrekcji łódzkiej ot zókiie będą 
— „Mój patriotyzm wyraża się w | specjalne książki skarg i zażaleń. 
czynach. Rozumiem, że prawdziwym | W książkach tych pasażerowie 
patriotą jest ten, kto w codziennej, wpisywać będą uwagi o przebiegu po- 
uporczywej pracy umacnia siłę naszej dróży i ewentualnych  niedociągnię- 
ojczyzny, kto czynnie uczestniczy W | ciach w czasie jej trwania. 
budownictwie naszej pięknej Polski, | Dyrekcja PK prosi szczególnie o 
kto gotów jest do największych po- agi na temat zachowania się obsłu- 
święceń i wyrzeczeń dla naszego na- gi samochodów, gdyż od dnia 21 
rodu. Dlatego, że jestem patriotą, | września do 21 października br. trwać 
gorliwie przykładam się do szkolenia | będzie na PKS-ie miesiąc uprzejmoś- 
i jestem zdyscyplinowanym żołnie- | ci. Książki z opinią podróżnych bę- 
rzem, sumiennie wykonuję rozkazy |dą podstawą do wytypowania naj- 
przełożonych, i 


kwoty, jaką posiada na swoim kon- 


Książki skarg 


i zażaleń 
w autobusach 


Z dniem 21 bm. we wszystkich au- 


ności dzieci i młodzieży. 


CAF — fot. 


zygm. Wdowiński 


regulamin wojskowy | uprzejmiejszej obsługi autobusu i jej 


jest dla mnie prawem życia”. nagrodzenia, 6) 


Codzienna nowelka „Expressu“ 
Turysta na 


Do jednego z wagonów pociągu, zdąża- 
jącego z Helsinek w stronę granicy Związ 
ku Radzieckiego, wsiadł na stacji Wajnik- 
kała jakiś młody człowiek. 

Już po krótkiej chwili wszyscy pasaże- 
rowie wagonu zorientowali się, że. mło- 


' dzieniec jest z całą pewnością Ameryka- 


ninem. 

Zachowanie jego było charakterystycz- 
ne: usadowiwszy się wygodnie na mięk- 
kim siedzeniu, młody człowiek nonszalan 
cko wyciągnął nogi i oparł je na przeciw 
ległej ławce, a choć przedział był oznaczo 
ny „dla niepalących“, zapalił wielkie cy- 
garo. z 

Pasażer miał ze sobą pokaźny bagaż: 
dużą walizę, wielki, podróżny worek, apa 
rat fotograficzny i wiele innych drobiaz- 
gów, które wskazywały, że podróżny ma 
zamiar zwiedzić cały świat. 

Pasażerowie nie mylili 
przypuszczeniach. 

Dawid Rajs z miasta San Antonio był 
jednym z tych „wielbicieli“ krajobrazu 


się w swoich 


fińskiego, którzy w ostatnich czasach tak 
czesto przybywali tutaj zza Oceanu. 
Nie trzeba chyBa wyjaśniać, że najbar- 
dziej z całej Finlandii „turystów* amery 
kańskich pociągają jeziora i lasy, położo 
ne w pobliżu granicy ZSRR. S 
Bohater naszego opowiadania nie odzna 


W. Sysojew | 
+ 


pograniczu 


czał się specjalnie bogatą fantazją i dlate 
gó obrał sobie jako marszrutę ten zwykły, 
ubity szlak. Jednakże, odznaczał się on 
większą dozą bezczelności i nahalstwa, 
niż jego poprzednicy. s 

Pociąg mknął naprzód. 

Widoki zmieniały się jak w kalejdosko 
pie. Kręte rzeczki płynęły przez zielone 
łąki, nad brzegami malowniczych jezior 
stały białe brzozy. Ale rzecz dziwna! Choć 
zasadniczo młody Amerykanin przyjechał 
tu po to, ażeby podziwiać „piękno natu- 
ry“ nie zwracał on nawet uwagi na ota- 
czające go cuda. 

Wreszcie pociąg zatrzymał się na jakiejś 


stacji. a 
Młody człowiek, zgodnie z góry powzię 
tym planem, postanowił odbyć dalszą 


część swojej drogi piechotą. 

Odznaczając się iście indiańskim  wę- 
chem, podróżny, nie zmyliwszy ani razu 
drogi, poszedł w stronę granicy i z łatwo 
ścią ominął fińsktch wartowników oraz 
bariery pograniczne. 

Nie wiadomo, co zdarzyłoby się dalej, 
gdyby nie to, że widok słupa granicznego 
wprowadził mister Rajsa w zupełnie nie 
opanowany zachwyt. 

— To jest prawdziwy „business“! 
krzyknął. 

Roznłomienionymi oczyma spojrzał raz 


jeszcze na graniczny słup i 


entuzjazmem. 


— To jest naprawdę prawdziwy „busi- 


| ness“ 


W swojej bujnej wyobraźni zobaczył 
najwyraźniej obraz z najbliższej przyszło 
ści. 

A obraz ten był zaiste wspaniały! 

Oto z triumfem wraca on do Stanów 
Zjednoczonych. Ogłasza rezultaty swojej 
podróży, oszałamia słuchaczy wiadomoś- 
ciami o tym, co widział w Związku Ra- 
dzieckim poprzez słupy graniczne... 

Wtedy zapewne zapytałyby -go władze 

e 


amerykańskie: 


— A jaki macie dowód na to, że byliś- 
cie rzeczywiście na granicy ` Finlandii i 
Związku Radzieckego? i 

A wówczas następuje moment niebywa 
łego triumfu! 

Rajs wyciąga ze. swojego obszernego 
worka podróżnego wielki słup graniczny! 
Sensacja! Gazety zamieszczają na pierw- 
szych stronach korespondencje, poświęco 
ne mister Rajsowi i jego wyczynom! 

Sensacyjne nagłówki brzmią: 

„Człowiek, który ukradł słup granicz- 
ny!“ 

„Amator słupów granicznych!“ 

„Brawo, Rajs!“ 

W taki sposób zdobywa się sławę — za 
sławą zaś przychódzą pieniądze. 

A pieniądze to przecież w Ameryce rzecz 
najważniejsza!.. . 
— Na takim interesie zarobię dużo, du 


powtórzył z|żo dolarów! — młody Amerykanin za- 


tarł ręce. N 

Należało przystąpić do działania, 

_ Obfjrzawszy się, jak złodziej, dokoła 
siebie, Rajs podszedł do słupa graniczne- 
go. 
Raz jeszcze orniótł spojrzeniem okolicę. 
Było pusto i cicho. 

Rajs chwycił w obie ręce słup, ale ten 
nie ustąpił, nie zachwiał się nawet. West- 
chnąwszy, podróżny zdecydował się pozo- 
stawić słup, a zabrać ze sobą tylko tabli- 
czkę z napisem. 

Co robił potem na granicy młody Ame 
rykanin? Nie wiadomo! Wiadomo tylko, 
że nieco później wartownicy fińscy, stwier 
dziwszy, że jakiś bezczelny osobnik zer- 
wał im wprost sprzed nosa tabliczkę z na 
pisem granicznym, rozpoczęli dochodze- 
nie i poszukiwania. Bez zbyt wielkiego 
trudu schwytano Rajsa i odstawiono gona 
komendanturę. 

Historia o zerwaniu tabliczki ze słupa 
granicznego stała się ogólnie znaną i do- 
stała się do prasy. Amerykański „turysta“ 
stanął przed sądem. Został skazany na 
dwa miesiące więzienia i dziewięć tysięcy 
fińskich marek kary. 

Opowiadają, że Rajs nie bardzo się prze 
jął wymierzoną mu karą. 

Taka pamiątka, jak napis ze słupa gra- 
nicznego oraz fotografie, zrobione w pasie 


|nadgranicznym, warte są dwóch miesięcy 


więzienia! Tym bardziej, że sąd wymie- 
rzył kare 7 zawieszeniem 
<rłum. J. K.) 
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IDZI: — O„ nie! U nas jest inaczej. Nie 
poznacie Bałut. Tam wyrosły rzędy no- 
wych domów, do wielu mieszkań już się 
sprowadzili lokatorzy, następne będą ry* 


IDZI: — Jak się macie, chłopcy! WICEK: — Bez większych zmian. Pa-| WACEK: — I w ogóle nie wiadomo 
WICEK: Witaj, chłopie! Gdzieżeś | miętasz, jak zimą zaczęli w tym budynku | kiedy skończą. A przecież tu chodzi tyl- 
się podziewał tak długo? i przy pasażu ZMP na Piotrkowskiej prze | ko o okna! Dlaczego oni się tak grzebią? 
IDZI; — Pracuję przy budowie osiedla | budowywać okna? Popatrz — do tej pory A może u was na Bałutach tak samo po- 


ZOR-u na Bałutach, 
śródmieściu? 


Tablice orientacyjne 
które... dezorientują 


Wszelkie tablice orientacyjne, jak 
ie wiadomo, mają na celu infor- 
wanie klientów, petentów, intere- 
sentów fip. co gdzie się znajduje. 
Tablice, wiszące u wejścia na każ- 
piętro w PDT, są jednak widocz- 
b po to, by trudniej było zgadnąć, 
kłórym piętrze należy szukać np. 
stoiska z pasmanterią. 

W  „Pedecie” ostatnio nastąpiła 
pewna reorganizacja. Zmieniono roz- 
mieszczenie poszczególnych stoisk, A 
tablice z wyszczególnieniem co na da- 
mym piętrze się znajduje, pozostawio- 
no bez zmian, bądź w ogóle je zdję- 
to, è 

Prosimy 6 ponowne wywieszenie 
tablic, oczywiście odpowiednio sko- 
rygowanych. ` (na) 


Świeże owoce 
i świeże warzywa 
w specjalnych sklepach MHD 


Stanowczo za mało jest w Łodzi skle- 
pów uspołecznionych, zajmujących się 
wyłącznie sprzedażą owoców i warzyw. 
Sieć ich uzupełni w najbliższym czasie 
Miejski Handel Detaliczny. 


W końcu września lub na początku 
października MHD uruchomi 10 placó- 
wek owocowo-warzywniczych, z których 
trzy największe mieścić się będą przy 
ul. Piotrkowskiej 6, 18 i 100. Inne otwo- 
rzy się na bliższych peryferiach miasta. 


nił funkcję kierownika zbytu i 


A co tu słychać »| jeszcze nie skończyli... 


IDZI: — A czasu było 


woli idzie robota i grzebiecie się tak sa- 
Co, Idzi? 


mo z oknami. 


dość. 


Zwalczymy podziemie gospodarcze 


Machi 


ta pali 


nacje miesne 


przeprowadzała dobrana szajka w ŁZM 
Nabijali swe kieszenie, dezorganizując zaopatrzenie miasta 


W okresie od 3 do 8 września |samej placówki Tadeusz Michal- 


dało się zauważyć nieodpowied- |ski. © 
nie zaopatrzenie Łodzi w mięso, |ną klika inn; 
przeznaczone do wolnej sprzeda- | Ł.Z.M. działali 


Gsobnicy ci wraz z dobra- 
innych pracowników 
świadomie 


ży. Fakt ten zwrócił uwagę pro- |szkodę ludzi pracy, dezorganizu- 
kuratury łódzkiej i władz bez-|iąc zaopatrzenie miasta i speku- 


pieczeństwa publicznego, 
rozpoczęto dochodzenie, aby usta- 
lić przyczyny niedociągnięć 
zaopatrzeniu. 


Wyniki nie dały na siebie dłu- 
go czekać. Jak się okazało, poło- 
wa mięsa przeznaczona do wol- 
nej sprzedaży zupełnie niepo 
trzebnie i wbrew planowi zaopa- 
trzenia miasta znajdowała się w 
magazynach. Niebawem ustalono 


też, kto ponosi winę za ten stan| Michalski 


rzeczy i wadliwą dystrybucję 
mięsa. Winnymi okazali się: 
Marian Nowakowski, który peł- 
zastępcy dyrektora a | 
w Łódzkich Zakładach Mięsnych 
oraz b. dyrektor produkcji tej 


ŁZG przodują w walce. 


Specjalne obiekty dla jadłodajn 


z alkoholizmem 


` Wzorowa tuczarnia trzody chlewnej w Łodzi 


zakładów gastronomicznych. W wy-|usiłując zdezorganizować zaopa- 
niku sprawozdań okazało się, że Łódź | trzenie miasta, rzucali na rynek 


Onegdaj odbył się w Krakowie 
ogólnopolski ziazd dyrektorów przed- 
siębiorstw gastronomicznych Central- 


nego Zarządu Przemysłu Gastrono- 
micznego. Celem zjazdu było wpro- 
wadzenie jak najdalej idących u- 


sprawnień w gospodarce uspołecznio- 
nych zakładów gastronomicznych. 

Szczególny nacisk położy się na 
rozbudowę zakładów pomocniczych 
jak pracownie cukiernicze, garmażer- 
nie, rozbieralnie mięsa i gospodar- 
stwa hodowlano-warzywne, 

Jeśli chodzi o Łódź, w najbliższym 
czasie powstanie tu centralny maga- 
zyn produktów potrzebnych zakła- 
dom gastronomicznym. Poza tym 
uruchomi się przy ul. Sienkiewicza 
36 nowoczesną rozbieralnię mięsa. 

Ostatnio zakłady gastronomiczne w 
Łodzi otrzymały 27 hektarowe gospo- 
darstwo przy ul. Swojskiej 2. Będzie 
tam zaprowadzona wzorowa  tuczar- 
nia trzody chlewnej, drobiu oraz kró- 
lików. Równocześnie stworzy się 
ogród warzywny. 

Poza tymi sprawami na zjeździe 
omówiono dotychczasowe osiągnięcia 


Borówki i żurawiny 


w drodze do Łodzi 


P$erwsze borówki, które ukazały 
się w sklepach, były dość drogie i 
było ich niewiele. Obecńie, w pełni 
sezonu, nadejdą do Łodzi większe 
transporty tego smacznego owocu, po 
cenach przystępnych. 

Prócz borówek znajdą się wkrótce 
w sprzedaży żurawiny, zwane pow- 
szechnie „polską cytryna”, bo zawie- 
rają równie dużo witamin i innych 
substancji odżywczych, (b) 


w | prywatnej 


toteż | lację mięsem. 


Nowakowski 
inicjatywy i 
“okresie przedwojennym dokony- 
wał 
dlu mięsem, a w okresie okupa- 
cji był kierownikiem jednego z 
oddziałów rzeźni miejskiej. O- 
statnio, wykorzystując swoje sta” 
nowisko, spekulował mięsem do- 
starczając je prywatnym rzeźni- 
kom. 

natomiast to sana- 
cyjny łamistrajk i OZN-owiec. 
Ma on też na swym koncie róż- 
ne machinacje spekulanckie, do 
których przede wszystkim zali- 
czyć należy nielegalne dostarcza- 
nie tłuszczów zwierzęcych pry- 
watnej wytwórni mydła « „Liot- 
nik“, 

Przestępstwa Nowakowskiego 
Michalskiego nie ograniczają 


1 


a |się tylko do tego, że w ostatnim 


pkresie 1/3 mieszkańców Łodzi 
nie mogła się zaopatrzyć w mię- 
so. Ich wroga działalność datuje 
się od dłuższego Okresu. Wielo- 
krotnie bowiem ci dwaj osobnicy 


jest na drugim miejscu w Polsce po | w pierwszych dniach tygodnia 
Krakowie A względem ekej większe ilości mięsa, mimo że 
własnej. nie poprzestay jecy'”| zapotrzebowanie na nie jest w 


nie na przygotowywaniu i wydawaniu 

potraw, ale przystąpiły także do pro- 

dukcji ciastek itp. 
Łódzkie Zakłady 


dzierżą również prym w zwalczaniu | pulę mięsa przeznaczoną 
Obrót wódką jest naj- sprzedaży. 
niższy w porównaniu z innymi mia- | oni 


alkoholizm, 


stami, (i) 


Kilka pytań... 
Szanowna Redakcjo! 
Dlaczego zniesiona została od 1 lipca 


br. przedsprzedaż biletów autobuso- 
wych, co spowodowało straszbiuy na- 
tlok przy kasach PKS? 

Dlaczego 9 bm. o godzinie 19 min, 30 
kasa PKS w Piotrkowie odmówiła sprze” 
daży biletów do Łodzi, pomimo że z 


autobusu linii Radom — Piotrków — 
Łódź wysiadłą ‘kilkanaście osób w 
Piotrkowie? 


Dlaczego autobusy linii Łódź — Sule- 
jów nie zawsze zatrzymują się na przy- 
stanku Uszczyn o godz. 
(np. dnia 2 bm.), a z reguły — o godzi- 
nie 17 min. 07? ` 
(—) 1. Węgliński 
ul. Narutowicza 24 

Oczekujemy od dyrekcji PKS i 
„Orbis“ wyjaśnienia, jakie racje prze- 
mawiały za wprowadzeniem tvch ograni- 
czeń? 


tym czasie stosunkowo mniejsze, 
natomiast pod koniec tygodnia 


Gastronomiczne | jak w piątki i soboty ograniczali 


do 
Oprócz tego dokonali 
"szeregu machinacji i ©- 
szustw przy przerzutach mięsa z 
hal ubojowych do hurtowni lub 
wydając polecenia rozprowadze- 
nia mięsa w t. zw. „stanie ciep- 
iym“. Ten ostatni fakt przyczy” 


jpzowafy) ER 


Proje- 
sor przywykł do zadawania pytań 
tylko w szkole, ale tym razem oko- 
liczności zmusiły go do zrobienia wy- 
jatku. Nie mogąc znaleźć szukanej 
ulicy, zwraca się do przechodnia: 

— Proszę pana, gdzie tu jest ulica 
| Ciemna? 
— Druga na lewo... 
Profesor skinął głową i odpowiada: 
— Dobrze, siadaj pan... 
* * 


Prołesor przechodzi ulicą, 


Hallo tutaj Ameryka! Pani 


15 min. 07 | Smith zwraca się do swego meża: 


— Słuchaj, Jack. Pogodziłam się 
z tym, że cały dzień wyłegujesz się 
w fotelu, trzymając nogi na biurku, 
a ręce w kieszeni, że gwiżdżesz 
przez zęby, ale mam do ciebie wiel. 
ką prośbę... 

Wyjmuj przynajmniej cygaro z 
ust, gdy mnie całujesz! 


szeregu machinacji w han- | 


nił się do tego, że wielokrotnie 
wędliny wyrabiane z takiego 
mięsa były gatunkowo gorsze. 


Tego rodzaju działalność No- 
wakowskiego i Michalskiego szła 
A na rękę wrogowi kla- 
sowemu, który miał przez to 
możność rozpuszezania różnego 
rodzaju plotek i oszczerstw. 

Energiczna akcja władz bez- 
pieczeństwa publicznego i _ pro- 
kuratury położyła kres wrogiej 
działalności "tych _ szkodników 
gospodarczych. (r) 


Oszuści sprzedawali 
psie mięso 


W dniu 13 bm. organa MO za- 
trzymały na przedmieściu Koziny 
Stanisława Oleszczyka, który posia- 
dał przy sobie znaczne ilości mięsa 
z potajemnego uboju. 

Jak wykazało badanie, mięso nie 
było baraniną, jak to twierdził O- 
leszczyk, lecz mięsem z psa, które 
pomysłowy „przedsiębiorca* wraz 
ze swym kompanem  Wawrzynia- 
kiem sprzedawał po 12 zł. za kilo- 
gram. 

Obaj oszuści poniosą zasłużoną 
karę. 


chło oddane do użytku. Bo nam się robo 


w ręku! 

Obrazki z miasta 
R 

piama 


B 


Ciemna 


Wtaściwie wystarczyłoby samo zdjęcie. 


Obiekt jest jednak zbyt ciekawy, by 
| nie poświęcić mu choć kilku słów. 
Zna go zresztą każdy łodzianin, jak 


zły szeląg. Obiekt zwraca bowiem po 
wszechną uwagę z kilku względów, 

Mieści się w nim piękna sala Filhar= 
monii, Nikt z przyjezdnych nie spodzie» 
wałby się'tego, gdyby rzucił okiem na 
fasadę. Tak  szpetnego, odrapanega 
frontonu nie ma chyba w całej Łodzi, 
Jak więc możliwe, żeby taka brzydota 
kryła takie piękno? 

Tym bardziej, ża i wejście do miesz= 
czącego się iu kine „Bałtyk“ również 
do miłych nie należy. 8 

Miary dopełnia lokal byłego „Tabaw 
rinu“, zamknięty na cztery spfkty od 
niemal trzech lat, brudny od zewnątrz 
jak fronton Filharmonii i wejście do 
„Bałtyku“. 

Co jak co, ale chluby ta zaniedbana 
posesja Łodzi nie przynosi.,, (bk) 


MDK rozwija swą działalność 


Koncerty, odczyty, prelekcje 


dla młodzieży szkolnej i robotniczej 


Już od przyszłego miesiąca MDK 
w Łodzi rozpoczyna ożywioną dzia- 
łalność oświatową i wychowawczą 
wśród' młodzieży robotniczej i 
szkolnej nie mogącej regularnie u- 
częszczać do MDK. 

Co miesiąc odbywać się tu będą 
odczyty na aktualne tematy. Pierw- 
szy z nich wygłoszony zostanie dnia 
2 października o godzinie 1T-ej. 
Tematem odczytu będzie sytuacja 
międzynarodowa. 

MDK przy udziale Towarzystwa 
Wiedzy Powszechnej organizuje 
także cykle odczytów popularno - 
naukowych. Odczyty te stanowią 
dużą pomoc w nauce i dopomogą 
młodzieży w pogłębieniu posiada- 
nych wiadomości. W. październiku 
będą one poświęcone popularyzacji 
nauki i techniki radzieckiej. 

16 października o godzinie 17T-ej 
wygłoszony zostanie odczyt pt. 
„Wielkie budowle komunizmu“, 23 
października — „Biologia radziec- 
ka“, 30 października — „Wyższość 
ustroju socjalistycznego nad kapi- 
talistycznym*. Wszystkie te odczy- 
ty ilustrowane będa pokazami fil- 
mowymi i przezroczami. 

Dnia 6 października o godzinie 
18-ej odbędzie się w MDK wieczór 
poświęcony osiągnięciom Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej. Dla 
uczczenia Dnia Wojska Polskiego 11 
października organizuje się spot- 
kanie młodzieży z  podchorążymi 
WP. W programie przewidziana jest 


bogata część artystyczna w wyko- 
naniu zespołów wojskowych i 
MDK. Celem uczczenia przypadają- 
cej w dniu 17 października roczni= 
cy śmierci Fryderyka Chopina, MDK 
łącznie z „Artosem* organizuje w 
sobotę 20. X. o godzinie 18.30 kone 
cert fortepianowo - wokalny pos 
święcony twórczości Chopina. 
Wreszcie dnia 14 października 
odbędzie się w MDK poranek pie» 
śni, muzyki i tańca narodów ZSRR, 
inaugurujący „Miesiąc pogłębienia 
przyjażni polsko - radzieckiej”, (u) 


Kolejarze 
stają do walki 


o wykonanie 
przewozów jesiennych 


W Łodzi odbyło się posiedzefiie roze 
szerzonego plenum Zarządu Okręgó- 
wego ZZK. Tematem obrad była 
sprawa przewozów jesiennych na ko* 
lejach, 

„Po przeanalizowaniu trudności i 
niedociągnięć w przewozach, plenum 
opracowało wytyczne dla poszczegól« 
nych ogniw związkowych. Mają one 
wziąć czynny udział w mobilizowaw 
niu kolejarzy — członków ZZK dó 
walki o wykonanie zadań przewozo” ' 
wych i produkcyjnych kolei, (j) 


STR. 4 


— Mam już brązowy GOT!.. 


Jesień pod Giewontem 


Zakopane, we wrześniu. 
oraz krótsze dni i pierwsze 
podmuchy chłodu zwiastują 

bliską już jesień. Ale świecące nad 
tatrzańskimi szczytami słóńce ope- 
ruje jeszcze silnie. Grzeje aż miło! 
Wystarczy wystawić przeciwko 
niemu twarz tylko na godzinę, å 
ściemnieje się na brąz. 

Bywalcy gór wiedzą dobrze, że 
Tatry posiadają specjalny urok 
właśnie o tej porze — na  przeło- 
mie lata i jesieni] Pogoda murowa- 
na. A jednocześnie jakaż niepo- 
równana malowniczość widoków! 
Skaliste zbocza, trawiaste hale, ci- 
che jeziora i szumiące potoki mie- 
nią się olśniewającą, przebogatą grą 
kolorów i świateł. 

Idealna pora do urlopu i wypo- 
czynku. 

Toteż domy FWP w Zakopanem 
pełne są wczasowiczów ze wszyst- 
kich stron kraju. Napływ ich zwię- 
ksza się z każdym rokiem. Oni też 
nadają Zakopanemu i pobliskim o- 
kolicom nowy charakter, zasadni- 
czo różniący się od przedwojerme- 
go. Miejsce dawnych snobów, wy- 
strojonych dam i szastających pie- 
niędzmi „złotych młodzieńców* za- 
jęli warszawscy murarze, śląscy 
górnicy i łódzcy  włókniarze. 
Dziesiątki tysięcy ludzi pracy spo- 
tykają się w „tatrzańskim grodzie 
pod Giewontem“, by wypocząć, na- 
brać nowego zapasu zdrowia i e- 
nergii, a zarazem poznać ten cza- 
rowny zakątek kraju, zżyć się z 
górami i pokochać je tą szczególną 
miłością, która przelewa w serca 
ludzkie siłę, spokój i piękno zapo- 


życzone od niebotycznych wier- 
chów. 
* 5 * 
łównymi ośrodkami życia 


wczasowego w Zakopanem 

są dwa największe domy wypo- 
czynkowe — „Bristol“ i „Przodo- 
amik“. Skierowania do nich dosta- 
ją przede wszystkim najlepsi robo- 
tnicy i pracownicy umysłowi, wy- 
różniający się w walce o wykona- 
nie planów gospodarczych swych 
zakładów. s 
Obydwa domy odznaczają się nie 
tylko wygodnym położeniem, kom- 
fortem urządzeń i dbałością kie- 
rownictwa o pensjonariuszy, ale 
także dobrym poziomem życia kul- 
turalno - oświatowego i sportowe- 
go. Wczasowicze znajdują tu moż- 
ność korzystania z licznych i uroz- 
maiconych rozrywek. Wycieczki w 
góry, siatkówka, ping-pong, zaba- 
wy świetlicowe, biblioteka, koncer- 
ty, spotkania z literatami i artysta- 
mi — oraz wiele innych atrakcji 
wypełnia ciekawy program wypo- 
czynku, z którego można wynieść 
obok radości i zdrowia niejedną 
korzyść „dla ducha“. 
Podobnie zresztą i 
„FWP współzawodniczą ze sobą, a- 
by dostarczyć wczasowiczom jak 
najwięcej przyjemności, rozrywek 


inne domy 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


(korespondencja własna) 


kulturalnych i zadowolenia z urlo- 
pu, 
Oczywiście „gwożlfiem” progra- 
mu wczasowego są wycieczki. Każ- 
dy chciałby przecież jak  najszyb- 
ciej zdeptać tatrzańskie szlaki i 
przekonać się na własne oczy, jaki 
to widok rozpościera się z wyśo- 
kich szczytów. Nic więc dziwnego, 
że turystyczne wyczyny są głó- 
wnym tematem wszystkich rozmów. 
O wycieczkach słyszy się wszędzie 
— przy posiłkach w sali jadalnej, 
na tarasach podczas werandowania 
i w świetlicy... 

- — Byliśmy dzisiaj w  Kościelis- 
kiej, a jutro jedziemy autobusem 
do Morskiego Oka, skąd wracamy 
do Zakopanego pieszo przez Opalo- 
ne, Świstówkę, Dolinę Pięciu Sta- 
wów i Zawrat — mówi z lekką 
przechwałką w głosie młoda rob- 


tnica z Wrocławskich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego do swej 
koleżanki — łódzkiej  włókniarki. 


Ale ta nie pozwala sobie zaimpono- 
wać. 


— My jutro idziemy na Orlą Perć 
—rzuca krótką odpowiedź.—Zdoby- 
łam już brązowy GOT, a w tym ro- 
ku chcę uzyskać srebrny... 

GOT to popularny skrót, jakim 
określa się Górską Odznakę Tury- 
styczną. 

Trzeba powiedzieć, że nigdy chy- 
ba wycieczki wysokogórskie nie 
znajdowały tylu chętnych uczestni- 
ków, co obecnie. Jest to niewątpli- 
wie zasługą wczasów, a także prze- 
wodników Polskiego Towarzystwa 


Tatrzańskiego, pod których do- 
świadczoną opieką nawet począt- 
, kujący mogą bezpiecznie przemie- 
rzać trudne gzlaki, 
* 
końcu sierpnia i początku 
września br. bawiła w Zako- 
panem kilkudziesięcioosobowa wy- 
cieczka związkowców z NRD. Goś- 
cie niemieccy szybko nawiązali 
kontakty z wczasowiczami polski- 
mi. Zaczęło się od wspólnej „nara- 
dy produkcyjnej* w jednym z do- 
mów wypoczynkowych. Miała to 
być wzajemna wymiana doświad- 
czeń zawodowych, ale w praktyce 
narada wykroczyła daleko poza te 
ramy. Tematy fachowe wyczerpa- 
no stosunkowo prędko i rozmowa 
weszła na tory polityczne. Oczy- 
wiście w pierwszym rzędzie poru- 
szono sprawę zbliżenia polsko - 
niemieckiego, granicy na Odrze i 
Nysie oraz wspólnej walki o pokój. 
Uczestnicy spotkania mieli moż- 
ność przekonać się, że łączą ich te 
same przekonania i dążenia, mogli 
również stwierdzić w bezpośredni 
sposób, jak łatwo  porązumiewają 
się dziś ze sobą obywatele Ludowej 
Polski i Demokratycznych Niemiec. 
Goście z NRD potrafili zdobyć o- 
gólną sympatię gospodarzy. W du- 
żym stopniu przyczynił się do tego 
serdeczny gest z ich strony, jakim 
było wręczenie przez delegację wy- 
cieczki niemieckiej kwiatów i upo- 


minka  starościnie turnusu domu 
wypoczynkowego „Bristol“. z oga- 
zji jej urodzin. 


Prace jesienne na wsi 
A 14: DZA saa. KOBOCHENE, TES POOZEBOCA A AECA KOZA CAZA 


E AAE 02 


Z całym natężeniem trwają prace jesienne na wsi, Robotnicy starają się w pełni 
i terminowo zrealizować swe plany, W wielu punktach Polski poszczególne fazy 


tych prac dobiegły już końca 


lub są na ukończeniu. 


Na zdjęciu — traktorzyści PGR-u Drożdżejowice, w woj. kieleckim Julian Pa- 


szyk i Zdzisław Walczyk, którzy orzą 


swoim „Ursusem* po 4 ha dziennie, 


CAF — fot. Banduch 


To na pozór drobne wydarzenie 
stworzyło niezwykle ciepłą i przy- 
jazną atmosferę. Pierwsze lody z0- 


Nr 252 


Specjalny film 
o metodzie inż. Kowalowa 


dla zakładów pracy 


Szkolenie metodą radziecką inżynie- 
ra Kowalowa daje coraz lepsze wyniki 
na terenie naszych zakładów pracy. 
Wzrost wykonywania baz przyczynił 
się także do podniesienia zarobków 
robotniczych, o ezym pisaliśmy ob- 
szerniej w jednym z ostatnich arty- 


stały z miejsca przełamane. Reszty | kułów. 


dokonały wspólne wyprawy w gó- 
ry i zabawy. 


Na urlopie nie myśli się na ogół 
o sprawach poważnych. Nikt też 
nie zastanawiał się — być może — 
ile głębokiej, historycznej treści 
kryło się w tych prostych uściskach 
dłoni, jakie wymieniali pod sto- 
necznym niebem zakopiańskim pol- 
scy i niemieccy robotnicy: AT 


Szerokie rzesze naszych włókniarzy 
zainteresuje więc chyba wiadomość, 
że został wyprodukowany specjalny 
film na temat pracy metodą Kowalo- 
wa, pokazujący w sposób przystępny 
drogę do opanowania tego wspania- 
łego systemu pracy. 

Film ten znajduje się w dyspozycji 
wydziału kulturalno-oświatowego Za- 
rządu Gł, Związku Włókniarzy, skąd 
może być wypożyczany przez po- 
szczególne zakłady pracy. (w) 


Scena i ekran. 


Teatr Drezdeński w Łodzi 


zwartkowe przedstawienie w 

Państwowym Teatrze Nowym 
było dla Łodzi wielkim wydarze- 
niem, nie tylko kulturamym ale i 
politycznym. Po raz pierwszy po 
wojnie wystąpił w naszym mieście 
zespół artystów niemieckich — Lu- 
dowy Drezdeński Państwowy Teatr 
Dramatyczny, który niedawno goś- 
cił w Warszawie. 

Teatr Drezdeński, jak gdyby 
chcąc podkreślić, że jest wprawdzie 
teatrem awangardowym, niemniej 
związany jest z Klasycznym reper- 
tuarem — przybył do nas z dwie= 
ma sztukami: współczesną, rewela- 
cyjną „Sonnenbruckowie*  (Niem- 
cy) oraz starą, klasyczną „Emilia 
Galotti", 

Łódzki widz zna sztukę Krucz- 
kowskiego. Widział ją w Teatrze 
Powszechnym. Teraz ujrzał ją w 
innej interpretacji. 

W ujęciu niemieckich artystów 
postacie jej były bardziej realis- 
tyczne, bardziej typowe, a niektó- 
re (jak Joachim Peters) bardziej 
pogłębione. 

Na czoło grających wysunęła się 

Ottman jako Ruth: bar- 
bardzo bezpośre- 


poi bardzo przede wszystkim 
udzka. 
Przed rozpoczęciem przedstawie- 


nia reżyser Teatru Nowego Janusz 
Warmiński przywitał zagranicznych 
gości, po czym przedstawiciel Tea- 
tru . Drezdeńskiego w pięknym 
przemówieniu opowiedzał o uczu- 
ciach, jakie żywią mieszkańcy NRD 
do Polski i o tym, jak wieiką otu- 
chą napełniają ich coraz bardziej 
zacieśniające się stosunki przyjaź- 
ni między obóma narodami, których 
łączy wspólne pragnienie pokoju. 
Manifestacyjne oklaski zebranych 
świadczyły o tym, jak wielki od- 
dźwięk znalazło to przemówienie 
na szczelnie zapełnionej widowni. 

Nazajutrz, w piątek, odbyła się 
konferencja prasowa z udziałem 
artystów niemieckich i reprezen- 
tantów łódzkiej prasy. 


Padło wiele ciekawych, interesu- 
jących uwag, a niby refren przez 
wypowiedzi wszystkich mówców 
przewijały się słowa „wzmocnienie 
frontu pokoju”, „pogłębienie przy- 
jaźni polsko - niemieckiej”. 

Przedstawiciel Ministerstwa Kul- 
tury i Sztuki w Saksonii Herbert 
Kraus podkreśla fakt, że wizyta 
Teatru  Drezdeńskiego w Polsce 
wypadła w momencie, kiedy potę- 
guje się walka przeciwko podżega- 
czom wojennym, a co za tym idzie 
na całym świecie zacieśnieją się 
szeregi bojowników o pokój. 

„Jest rzeczą napawającą nas ra- 
dością i _ otuchą stwierdził 
Herbert Kraus — że takich ludzi, 
jak profesor, którzy zrozumieli 
wreszcie, jaką dro% należy kro- 
czyć dalej, jest w Niemczech to- 
raz więcej. A znaczy to, że walka 
o pokój musi być w końcu wygra” 
na!“ 

Guido Reif, opowiadając o zmia- 
nach, jakie zaszły w dzisiejszym 
teatrze niemieckim, powiedział 
między innymi: 

Bardzo pontsajape były dla mnie 
rozmowy z po. reżyserami, z 
którymi dysku 


; towałem wiele o 
współczesnych metodach pracy w 
realistycznym teatrze. My, Niemcy, 
od niedawna dopiero próbujemy 
wprowadzić w teatrze system pracy 
zespołowej, podczas kiedy w Pol- 
sce metoda ta praktycznie zastoso- 
wana jest już w wielu teatrach 
dając bardzo piękne wyniki. Jako 
wzór takiej metody uważam zespo- 
łową pracę Teatru Nowego w Ło- 
dzi. Tak więc z Polski wrócę nie 
tylko utwierdzony w przekonaniu, 
że krzepnie przyjaźń między naszy- 
mi pokój  miłującymi narodami, 
Wrócę stąd wzbogaciwszy również 
swoje fachowe doświadczenia”, 

Przyjaźń obu naszych narodów 
krzepnie rzeczywiście. A wizyta 
niemieckich artystów w Polsce jest 
jeszcze jednym z momentów, które 
ją zacieśnią. 

M. 
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~ W CIEMNOŚCIACH 

W pewnej chwili, odtrąciwszy od sie- 
bie policjanta, dopadł do okna i wysko- 
czył z pędzącego pociągu. 

Ale nie powiodło mu się... Skok jego 
był tak nieszczęśliwy, że młody tkacz 
wpadł pod koła wagonu, które zmasakro- 
wały go... : 

Pozostała „po nim tylko krwawa miaz- 
ga.. i wierne wspomnienie wśród towa- 
rzyszy. 

Dla Weroniki był to cios tym strasz- 
niejszy, że niedługo potem zrozumiała, że 
jest w odmiennym stanie. 

To nie była jeszcze twarda, życiowo 
wyrobiona i mądra Weronika z lat póź- 
niejszych, ale młoda, wychowana w sta- 
roświeckich poglądach dziewczyna, dla 
której myśl, że zostanie matką nieślubne- 
go dziecka, była wręcz straszna. 

W sąsiedniej kamienicy mieszkała je- 
dna „taka”. Weronika widziała, w jaki 
sposób odnoszą się ludzie do niej i do jej 
dziecka: a Weronika była, za ambitna, a- 
żeby zgodzić się, by tak samo pomiatano 
i nią. 


— Wszystko, tylko nie to! pełna 
była rozpaczy i najbardziej szalonych za- 
miarów. 

Myślała już nawet o samobójstwie. Do- 
brze, że w ostatniej chwili dopomogła jej 
ciotka. Zawsze twarda i surowa, teraz o- 
kazała jej ona dużo serca. 

Wysłana na wieś Weronika, urodziła 
tam syna, który potem wzięty został na 
wychowanie przez starsze małżeństwo w 
Pabianicach, państwo Moteckich. 

Tak postanowiła ciotka, a Weronika 
nie miała ani sił ani odwagi, ażeby prze- 
ciwstawić się jej. Zresztą znajdowała się 
w takim nastroju psychicznym, że była 
zadowolona, iż nieślubne jej dziecko, 
którego się wstydziła, znikło z horyzon- 
tu. 

Moteccy zaopiekowali się malcem nie- 
zwykle serdecznie. Zastrzegli sobie jed- 
nak, żeby wzięte przez nich na własność 
dziecko nie dowiedziało się nigdy kim 
jest naprawdę jego matka i żeby nigdy nie 
mieszała się ona do jego wychowania. 


i tylko raz na miesiąc przyjeżdżała do 
Pabianic, ażeby zobaczyć synka, 
rósł pięknie i zdrowo. _ 

Dla chłopca jest ona tylko „ciocią We- 
nią”. Lubi ją, ale nie rozumie, dlaczego ta 
dziewczyna, która odwiedza go od czasu 
do czasu, jest zupełnie inna, niż wszyscy. 
I dlaczego tak dziwnie spogląda czasem 
na niego, a odchodząc całuje go z 'roz- 
paczliwą czułością. 

A w Weronice budził się teraz coraz 
bardziej uśpiony instynkt macierzyński. 
Już nie wystarczały jej oficjalne wizyty 
raz na miesiąc. Czasem, w niedzielę, przy 
jeżdżała ukradkiem do Pabianic i spoglą 
dała przez sztachety na maleństwo, ba- 
wiące się beztrosko w ogródku. 

— Źle zrobiłam, że w momencie sła- 
bości zrezygnowałam z własnego dziecka. 
— Zaczęła rozumieć swój błąd. 

Była juź gotowa odebrać dziecko, ale 
Moteccy zdecydowanie oparli się jej żą- 
daniom. 

— Pani nie może zrobić nam tej krzyw 
dy i odebrać nam malca! Przywiązaliśmy 
się do niego, jak do własnego dziecka... 
— powiedziała przez łzy Motecka, mąż 
jej zaś dorzucił chmurnie: 

— Zresztą zawarliśmy umowę! Jeśli 
pani chce, proszę zaskarżyć nas do sądu! 
Dobrowolnie dziecka nie oddamy! 

Procesować się, to znaczy mieć dużo 
pieniędzy na adwokata: a Weronika za- 


Weronika zgodziła się na ten warunek |rabiała bardzo mało, 


Potem w ogóle straciła pracę i prawie 


który | przez cały rok była bezrobotna. 


Załamała się wówczas psychicznie, Zbie 
dzona, zniechęcona, swoim zwyczajem 
jeździła czasem do Pabianic, a spogląda- 
jąc z daleka na schludnie i ładnie ubrane- 
go chłopczyka idącego z tornistrem do 
szkoły, dochodziła do wniosku, że nie po 
winna kierować się wyłącznie uczuciem. 

— A może jednak Moteccy będą mogli 
dać dziecku wykształcenie i zapewnić mu 
potem lepszą egzystencję, niż moja rozu- 
mowała. , 

Wreszcie uśmiechnęło się do niej szczę- 
ście. Znów dostała pracę w fabryce Kar- 
wicza. Zaczęła zarabiać trochę lepiej — i 
znowu odżyły jej pragnienia, ażeby wziąć 
do siebie dziecko, i 

Tymczasem wybucha wojna. Weroni* 
ka, biorąca czynny udział w podziemnym 
ruchu robotniczym, została aresztowana i 
wysłana do obozu koncentracyjnego w 
Ravensbrueck. - 

Wracając po ukończeniu wojny do Ło 
dzi przez Meklemburgię, spotyka po dro, 
dze Jerzego Ortena. I zaczyna się nowy 
rozdział jej życia. 

Chociaż wygląda bardzo jeszcze mło- 
do, Weroniką ma już trzydzieści trzy la- 
ta. Przez długi, długi czas stroniła od męż 
czyzn, nie szukała przygód. A jednak w 
głębi jej serca zebrały się ogromne pokła- 
dy podświadomej tęsknoty za miłością. 


(D. c. n.) 


Konduktorka nr 2606 


„ Kochany „Expressie'! 

T Ponieważ chętnie zbierasz toz- 
maite „Kwiatki“, pozwolisz, że dołą- 
czę jeszcze jeden do sporego już 
„bukiecika'*, 

Dnia 21 bm. jechałem autobusem 
B 1 w stronę Pl. Wolności. Wręczy- 
> konduktorce 5 zł} Wydała mi 

4 zł. i 22 grosze reszty, bez słowa 
wyjaśnienia, Gdy spytałem dlaczego 
otrzymałem 0 3 grosze mniej — 
cdburknęła „bo nie mam drobnych:" 
I wówczas wywiązał się miedży na- 
mi następujący dialog: 

, Ja: — To mogła pani powiedzieć, 
że brakuje 3 grosze... 

Konduktorka: — Mogłam, ale nie 
powiedziałam... 

Ja (wręczając pięć groszy): — Pro- 
szę, oto pięć groszy, pani mi da 10... 

Konduktorka (mierząc mnie po- 
gardliwym spojrzeniem): — Jak pa- 
nu nie wstyd? O 5 groszy się upo- 
minać? 

Obok siedziała jakaś tęga kobieta 
również w mundurze MPK, żdaje 
się kontrolerka, która zamiast wy- 
jaśnić młodszej koleżance niewłaś- 
ciwość jej postępowania, zaczęła dò- 
lewać oliwy do ognia, zwracając się 
do pasażerów tymi słowy: 

— Tacy ludzie teraz są, o pięć 
groszy robią awantury! 

A jakiś pracownik MPK, również 
w unmiformie służbowym, odeżwał 
się na cały głos: 

— Ja bym takim na drugiej stro- 
nie biletu robił adnotacje i niech 
latają do remizy po 5 groszy! 

Gdy dojechaliśmy do Pl. Wolnoś- 
ci, jeszcze jeden z pasażerów ubom- 
niał się o 5 groszy, na co konduktor- 
ka na cały głos, zwracając głowę w 
moją stronę: * 

— Na kawiarnie to mają, a tutaj 
szkoda im pięć groszy. Bumelanci! 

Mam niepłonną nadzieję, kochany 
„Expressie“, że podzielisz się tym 

iatuszkiem* z dyrekcją MPK, 


która nie omieszka pouczyć kon-| nie granatowe garniturki, 


Od sklepu — do 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 
brakarzy 


STR. 5 


sw Historia granatowego ubranka 


O czym należy 


aby odbiorcy byli z niej w pełni zadowoleni 


wiem setki metrów materiałów i | myśl, że może się znów zdarzyć ma 


o działu gotowej odzieży męs- 

kiej w łódzkim PDT przycho 

dzi matka z 12-letnim synem. 
Rozpoczął się rok szkolny, chłopak 
wyrósł ze starego ubrania — trze- 
ba mu kupić nowe. Najbardziej od- 
powiednie byłoby granatowe. 

— Owszem, mamy takie ubranka. 
Granatowy boston. Długie spodnie 
— uprzejma ekspedientka podaje ła 
age i solidnie wyglądający garni. 


Siatka z synem przechodzą do 
przymierzalni. Chłopcu aż się oczy 
świecą, gdy ogląda długie spodnie. 
To ci będzie elegant! 

No i cóż. Z elegancji „nici“, Ubra 
nia kupić nie można, bo spodnie o- 
kazały się stanowczo za ciasne. Za 
wąskie w pasie i biodrach. 

— Dziwne — powiada matka. 
Chłopak jest przecież szczupły. Na 
kogó to szyte. 

— Nie wiem, proszę pani. Nale- 
żało by zapytać o to spółdzielnię 
„Odzież“, która piodukuje ubrania. 
Leżą one u nas od wiosny. Właśnie 
dlatego, że na nikogo nie chcą .peso- 
wać... 

Matka z synem poszli PE da- 
lej. Zajrzą na pewno do niejedne- 
go sklepu i nierez będą im ekspe- 
dienci proponowali taki sam grana- 
towy garnitur produkcji spółdzielni 
„Odzież*. Naturalnie między innymi, 
bo ubrań gotowych jest w tym se- 
zonie dość dużo. Jest w czym wybie 
rać. Na ogół też są to rzeczy dobrze 
wykonane, o właściwych propor- 
ćjach, Widać dużą poprawę w poró 
wnaniu z rokiem ubiegłym. 

Zdarzają się jednak i takie właś- 
których 


duktorkę nr 2606 Par powinna się | nikt nie chce kupić. Zdarzają się mę 


zachować. A jej 


lnych adheren- | skie ubrania o przykrótkich nogaw 


tów na żądanie Smer ea bo wylegi-f kach, lub za wąskich ramionach ma 


tymować się nie chcieli. 
ZEK A 


rynarek. W skali „ogólnokrajówej, a 


chocby tylko łódzkiej, nie jest to 


(adres i nazwisko znane redakcji) sprawa małej wagi. Marnuje się bo 


Więcej wzórów, więcej rozmiarów 


Najróżnorodniejszą kontekcję| | 


wykonają nasze zakłady na lato 1952 roku 


Zakłady przemysłu odzieżowego w 
całym kraju, po wykonaniu za- 
mówień na odzież jesienno - zimo- 
wą, przygotowują się już do produk- 
cji wszelkiego rodzaju konfekcji na 
sezon letni 1952 roku. 

Ostatnio w Centralnym Laborato. 
rium Odzieżowym w Łodzi odbył się 
pokaz modeli odzieży damskiej, mę- 
skiej i dziecięcej. 


W odpowiedzi 
na listy Czytelników 


W SPRAWIE „ZAMROŻONEGO" 
LODU 

Na skargi, dotyczące lekceważenia 
jakości napojów gazowych i poda- 
wania w czasie skwarnych dni pi- 
wa, lemoniady, czy wody sodowej 
w stanie ciepłym — Wydział Han- 
dlu donosi, że winę za to ponoszą 
dystrybutorzy, kierownicy sklepów 
i poszczególne dyrekcje. 

Sprawa — podkreśla Wydział Han 
dlu — kwalifikuje się do przeprowa 
dzenia dochodzenia i wyciągnięcia 
konsekwencji w stosunku do win- 
nych. 


ALE REZULTATU NIE WIDAĆ! 
W sprawie wypowiedzi na temat 
braku dostatecznej ilości uspołecz- 
nionych warsztatów _ ślusarsko-me- 
chanicznych — Zw. Sp. Rzemieślni- 
czych wyjaśnia, że na terenie Łodzi 
odbyło się kilka zebrań informacyj 
no ~ dyskusyjnych branży metalo- 


wej, mających na celu zaradzenię 
złu. i 
=liestety, zebrania te dotychczas 


nie dały dodatnich rezultatów. 


JUŻ W PAŹDZIERNIKU. 

Skarga Czytelniczki B., zamiesz- 
kałej w Bedoniu okazała się nie- 
słuszna, gdyż zwróciła się o przy- 
_ słanie lekarza pod niewłaściwy a- 
dres. 

Prezydium WRN — Wydział Zdro 
wia donosząc o powyższym dodaje, 
że wielomiesięczne starania o zor- 
ganizowanie ośrodka zdrowia w An 
drzejowie mają być uwieńczóne po 
myślnym skutkiem w październiku 
br. 


(lenią Górę i Bierutowice, 


W 1952 r. znacznie zwiększona zo- 
snie zarówno ilość nowych wzo- 
rów, jak i ilość różnych rozmiarów 
produkowanej przez przemysł klu- 
czowy odzieży. 

W czasie pokazu w Łodzi, szcze- 
gólne zadowolenie zgromadzonych 
wywołały oddane już do masowej 
produkcji modeie odzieży dziecięcej 
wszelkich rozmiarów z tkanin ba- 
wełnianych i jedwabnych. Pokazano 
między innymi znaczną ilość sukie- 
nek, bluzeczek, plażówek, fartusz. 
ków z tkanin bawełnianych, jed- 
wabnych i lekkich wełenek dla 
dziewcząt. 

Zwiększy się również wybór lek- 
kich ubranek wełnianych z tkania 
mieszanych, Iniano - wełnianych i 
bawełnianych dla chłopców. Dużą 
ilość wszelkiego rodzaju | sukienek, 
podomek, kompletów plażowych, 
kostiumów, bluzeczek z pięknych ma 
teriałów deseniowych i gładkich, ba- 
wełnianych, jedwabnych, wełnia = 
nych, Iniano-wełnianych i lnianych, 
produkują zakłady odzieżowe dla 
kobiet. 

Ukażą się także nowe wzory lek- 
kich garniturów z tanich tkanin lnia 
no-wełnianych. 


Działaczki 


z Holandii 
bawiły wczoraj 


w Łodzi 


Wczoraj przybyła do Łodzi 10-o0so- 
bowa delegacja postępowych kobiet 
z Holandii. Kierownikiem grupy jest 
znana działaczka holenderska, pose 
do parlamentu, p. Lips, 

Delegatki zwiedziły m. in. przed- 
szkola i domy dziecka. Więczorem 
odbyło się spotkanie Holenderek z 
przedstawiciełkami Ligi Kobiet, 
Związków Zawodowych oraz przo- 
downicami pracy 

Z Łodzi delegatki pojadą do Piotr- 
kowa, Później zwiedzą .Wrocław, Je- 


(i) 


cie, utrudnia się obrót handlowy 


wiele godzin pracy włożonej w By 
usprawnienie zaopatrzenia ludności. 

Najczęściej — trzeba to jasno po- 
wiedzieć, — wymienione braki zda- 
rzają się w produkcji spółdzielczej. 
Dlatego w tej chwili zajmiemy się 
specjalnie granatowym garnitur- 
kiem spóldzieihi „OdBR”. 4 


— Granatowe sA Wiemy, 
wiemy, — mówi kierownik spół- 
dzielni ob. Kielmowicz. — Robimy 


już poprawki. A wihę za ten wy- 
jątkowy u nas wypadek ponosi maj 
ster techniczny Krata. Został w 
związku z tym usunięty z pracy. 

— Acha, więc majster Krata nie 
dopatrzył produkcji. Nie zwrócił u- 
wagi na to, że ubrania krojone we 
dług przepisowej formy mają w o- 
statniej fazie produkcji wymiary 
nieprzepisowe. Jak to możliwe? 

— Po prostu granatowy boston 
kurczy się przy prasowaniu bardziej 
od innych materiałów. Przy tym 
kurczy się więcej w szerokości niż 
w długości. 


właściwą, to znaczy 90 cm.  Nato- 
miast obwód w pasie ma 65 cm. za 
miast 72.cem. a obwód w biodrach 


189 cm. zamiast 96 cm, 


Wydawałoby się, że sprawa 


Stąd spodnie naszego 
ubranka z bostonu mają długość 


teriał, który w sposób złośliwy „zbie 
gnie się* przy prasowaniu. 

— Niemożliwe — uspokajają nas 
w krajalni, — tylko boston jest ta- 
ki. Przy innych materiałach wystar 
czy, gdy naddajemy przy krojeniu 
1,5 do 2 em na ewentualność skur 
czenia się tkaniny. Taki jest prze 
pis. 


* * 


LJ 


Nieco inaczej jednak © przepisie 

ówi Centralny Zarząd Przemysłu 
Odzieżowego. W produkcji państwo. 
wej obowiązuje inny przepis. 

— Napoczynając nową sztukę ma 
teriału, krojczy obowiązany jest od 
ciąć 3-metrowy kupon, aby przepra 
sować go, to znaczy zdekatyzować. 
Wówczas można dokładnie "obliczyć 
o ile trzeba powiększać wymiary 
form na ubrania z tego materiału. 
W ten sposób unikamy niespodzia- 
nek. W ten sposób rozwiązaliśmy tru 
dności, które wynikają z braku urzą 
dzeń do masowej dekatyzacji w fa- 
brykach odzieżowych. 

Stanowczo lepsza metoda od tej, 
którą stosuje spółdzielnia „Odzież“. 
Nie zagłębiając się w obliczenia 
można wnioskować, że łatwiej w 
ten sposób osiągnąć maksimum osz 
czędnej gospodarki materiałem, a 


jest | przede wszystkim nie dochodzi do 


wyjaśniona. Niepokojąca jest tylko | wypaczeń w proporcjach ubrań. 


Uczy młodzież miłości do zwierząt 


Szkolny ogród zoologiczny w Zamościu powstał w roku 1919 Jako jeden z pierw- 


szych w Europie, 
chać zwierzęta, 


Posiada on duże znaczenie wychowawcze. 
odkrywa tajniki 


Uczy młodzież ko- 
ich życia, 


Na zdjęciu — mały Józio z pięknym > gi zaskrońca. 


CAF — fot. Targoński 


Mały reportaż 


-Wagon gotów do ruchu! 


f sposiczaa opinia na różowej 
kartce. — Wagon numer taki, 
a taki niezdatny do ruchu. Datá i 
adres skierowania; Warsztaty pomoc- 
nicze wagonowni w Janowie, 

' Jeszcze tego samego dnia „delik- 
went” zostanie odstawiony do napra- 
wy, a już jutro włączony do ruchu. 
Tylko w wyjątkowych "wypadkach, 
przy poważniejszych uszkodzeniach, 
naprawa trwa dwa lub trzy dni. Na 
ogół bojowość zadania polega tu na 
sprawności i szybkości. Im szybciej 
tym lepiej! 

Ślusarz Stanisław Kubacki i jego 
pomocnik — Józef Mielczarek, nie 
lubią dużo mówić. Ledwie ich widać 

z głębi kanału, w którym stojąc maj- 
stół coś przy podwoziu wagonu. 
Wreszcie Kubacki uśmiecha się. 

— Fajno jest! Wagon gotów do 


ruchu! 
W drugiej części ogromnej hali 
warsztatowej pracuje brygada Mie- 


czysława Natkańca. Ludzie, w czar- 


i|nych od smaru kombinezonach, oglą- 


dają uważnie sznur wagonów dawno 
już wycofanych z ruchu i stojących od 
lat bezczynnie na bocznicach. Po- 
rdzewiałe, porozwalane wagony wy- 
glądają jakby były przeznaczone na 
„szmele”, ale to tylko tak na pozór. 
Za kilkanaście godzin nie poznałbyś 
ich wcale. Ot, tak jak w tamtych 
świeżo wymalowanych, wspaniałych 
węglarkach nie  domyśliłbyś się 


nigdy żałosnych wraków, jakimi były 
przed kilkoma jeszcze dniami. 

Brygada Natkańcą to ofiarni, przy- 
wiązani do swego warsztatu pracy 
fachowcy, Tacy jak Leon Kocik czy 
Bolesław Królikowski, tacy jak sam 
przodownik Mieczysław Natkaniec, są 
śwarancją solidnej roboty, przekra- 
czającej stale przewidziane normy. 
Brygada bowiem, przy całej solidnoś- 
ci pracy i skrupulatnej dokładności 
osiąga przeciętnie po 130 proc. bazy 
akordowej, 

Idąc wzdłuż hali widać wszędzie 
widome ślady pracy tutejszej załogi. 
Pod dachem stoją wagony przygoto- 
wane do naprawy, ale na bocznicach 
przybywa co kilka godzin „nowy" wa- 
gon — wyremontowany, wymalowa- 
ny, sprawny do wielkiej akcji prze- 
wozów jesienno-zimowych, 

Kierownik warsztatów w Janowie 
— Wacław Grzelak, z dumą opowia- 
da o ludziach swojej ekipy montażo- 
wej, oni zaś z entuzjazmem prezentu- 
ją nam co piękniejsze „okazy” — no- 
we węślarki, wagoniki do przewozów 
kartofli, buraków itp. 

Żeby tylko dostawa materiałów 
pomocniczych była punktualniejsza -= 
mówią na pożegnanie — byłoby ich 
jeszcze więcej. Rozumiemy bowiem 
co oznacza sprawny transport w na- 
szej gospodarce narodowej. Rozu- 
miemy i staramy się wykonać zada- 
nie jak najlepiej! (w) 


pamiętać przy produkcji gotowej odzieży, 


Warto, aby zakłady spółdzielcze 
przedyskutowały sobie tę sprawę. 

Wracając do naszego granatowe- 
go ubranka zastanawiamy się jesz- 
cze nad jedną niewiadomą. Jakim 
„cudem“ przedostało się to ubranie 
do sklepu, dlaczego dopiero konsu- 
ment zauważył jego braki? 


* * 
* 


— Racja — powiada ob. Kielmo- 
wicz, kierownik spółdzielni „Odzież“ 
— Ubranie przeszło przez ręce na- 
szej brakarki, a następnie przez rę 
ce brakarza Spólnoty Pracy. Oni po 
winni byli zauważyć - niezgodność 
wymiarów z wymiarami przepisowy 
mi. Tymczasem ubrania te poszły 
do sklepów i to z kwalifikacją do 
pierwszego gatunku. 

Otóż właśnie, drugim, słabym pun 
ktem produkcji spółdzielczej są bra 
karze. Zdarza się często, że brakarze 
iabryczni przeglądają ubrania „jed- 
nym okiem“. A w Spólnocie Pracy 
też różnie bywa. Na przykładzie 
granatowego ubranka  przekonaliś- 
my się, że nie zawsze najlepiej. 

— Wiem po sobie — mówi Wan- 
da Kierszkowska, brakarka spółdziel 
ni im. J. Dąbrowskiego, ostatnio 
śskomasowanej ze spółdzielnią 
„Odzież“, — Nie każdemu brakarzo 
wi chce się wymierzać ubrania. Głó 
wnie patrzą, czy nie ma błędów w 
materiale, czy wykończenie krawiec 
kie jest jak należy, Ja sama daw= 
niej teź tylko w wypadkach rażą- 
cych posługiwałam sie centyme- 
trem. Teraz już staram się być skru 
pulatna. Od półtora roku nie prze 
puściłam ani jednego braku. 

Niestety, inni brakarze przepusz- 
czają. A do tego kontrola brakarzy 
Spólnoty Pracy nie jest tym, czym 
powinna być. Gdyby tak raz i dru- 
gi Spólnota zwróciła złą produkcję, 
gdyby częściej obniżano klasyfikację 
ubrań z brakami, podziałało by to 
na pewno mobilizująco na zakłady 
pracy. 

Granatowe ubranka wycofano ze 
sklepów — spółdzielnia „Odzież“ 
musi je poprawić, Ale nie wiadomo 
dlaczego wycofano tylko część złej 
produkcji. Wkrótce więc sklepy bę 
dą miały ubrania dobre. łatwe do 
sprzedania, obok złych, dalej zalega 
jących półki. Jest to znów niedopa 
trzenie, czy opieszałość powodująca 
straty. 

Niewątpliwie spółdzielcza produk- 
cja odzieżowa oraz jej dystrybutor 
Spólnota Pracy wezmą pod rozwa- 
gę przykładową historię granatowe 
go ubranka” (a) 


Bez kolejki 
wchodzimy do kina 


od 1 września 


Po licznych mniej. czy „bardziej 
szczęśliwych próbach nareszcie wpro- 
wadzońo, wydaje się, najbardziej od- 
powiadający publiczności system 
sprzedaży biletów do kin. 


Obowiązuje on, jak wiadomo, od 
1 września br. Od tej pory wystar- 
czy tylko okazać w kasie kinoteatru 
legitymację związkową, by otrzymać 
bilet wejścia z ulgą 50-procentową, 


Jeszcze większym  udogodnieniem 
są tzw. karnety, które wprowadzono 
do sprzedaży również od 1 września. 
Dwa rodzaje tych książeczek zawie- 
rają albo 10 biletów ulgowych, albo 
10 normalnych, 


Karnety te można nabywać we 
wszystkich kinach, przy czym bilety 
z nich ważne są do każdego kino- 
teatru i na każdy seans. Właścicie- 
lowi odpada „przyjemność” wysta- 
wania w kolejce przed kasą. 

Ta forma sprzedaży biletów przy- 
jęła się najlepiej. Świadczy o tym 
ilość sprzedanych do tej pory karne- 
tów: wynosi ona już ponad, tysiąc 


sztuk, (bk) 
Przedłużenie terminu 
szczepień psó 

Prezydium Rady Narodowej m. Ło- 
dzi przedłuża ogólne ochronne szcze- 
pienie psów przeciw wściekliźnie do 
dnia 1. 10. 1951 r. 

Szczepienie nada! odbywać się bę- 


dzie we wszystkich dotychczasowych 
punktach w godzinach od 14,30 do 18, 


| 
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Na żużlu 


Górnik 
walczą w niedzielę w Łodzi 


W niedzielę dn. 23 bm., o godz. 15, 
na stadionie GWKS przy Placu 9 Ma- 
ja odbędą się zawody żużlowe o 
mistrzostwo ligi żużlowej pomiędzy 
CWKS a ZS Górnik. 

W zawodach — drużyny startować 
będą w najsilniejszych składach, 
Udział wezmą: Krakowiak, Orwat, Su- 
checki, Wrożyński, Smoczyk, Polu- 
kart, Draga, Dziura, Spyra, Wieczo- 
rek i inni. 

Przedsprzedaż biletów w cenie 
3,5i 7 zlotych w sobotę od godziny 
10-ej do godziny 18-ej w sekretaria- 
cie GWKS Łódź, na stadionie, a w 
dniu zawodów od godziny 12-ej w ka- 
sach na stadionie, 


Ligowa Unia (Chorzów) 
wygrała we Wrocławiu 
z rep. Dolnego Śląska 


Towarzyski mecz piłkarski mię- 
dzy ligową Unią (Chorzów) — a 
reprezentacją Unii Dolnego Śląska 
rozegrany we Wrocławiu wóbec 12 
tys. widzów zakończył się zwycięs- 
twem Chorzowian 4:2 (2:2). 

Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Kubicki — 3 i Cieślik — 1. Dla po- 
konanych: Maślanko i Hampel. 


leweji Nowara z 
gratulują sobie wzajemnie zdo- 


Srna 2 

strany 

bytych wyróżnień. W środku widzimy 

Grzelaka. który w wadze półciężkiej 
zajął pierwsze miejsce. 


E-AJ 


„POEMAT PEDAGOGICZNY" 


prawej 


godz. 19: 
Wojska 
19. 


Polskiego — „ŚWIECZNIK — 


godz. 

P žochny „GRZESĘNICY 
WINY — godz. 19. 3 
Maly — „MĄŻ I ŻONA * — godz. 19.30. 
Muzyczny — „CZAKLASZKA - güz 
19.15 

Pinokio — „GULIWER 
LILIFYTÓW" — godz. 17. 
Atkin „JAK DWA MICHAŁY 
CZAS ZATRZYMAŁY" godz. 17. 
CYRK nr 2 (Plac Niepodległości) — 
godz. 19.15, s 


mio NA 


BAJKA — Wesoły jarmark — 18, 20 
BAŁTYK — Albéniz — 16.50, 18.50, 20.30 
GDYNIA — Program naukowo-oświatowy 


BEZ 


W KRAINIE 


17, 18, 19, 20, 21. Program ‘dla naj- 
młodszych — 15,30 

MŁODA GWARDIA — Awantura na wsi 
16, 18, 20. 


MUZA — Romans z kontrabasem — 18, 20 

POLONIA — FESTIWAL FILMÓW WĘ- 
GIERSKICH — Wyzwolona ziemia — 
16,30, 18.30, 20,39, 

PRZEDWIOŚNIE — Słońce wschodzi — 


- Upadek Berlina II seria — 
18, 20. 

ROBOTNIK — S/S Orzeł zaginął — 18, 20 
ROMA — Wielkie nadzieje — 17.30, 20 
SOJUSZ — Oddział Z 8 — 19 3 
STYLOWY — Czerwony rumak — 1, 20, 
ŚWIT — Krążownik Wareg — 18, 20. 
TATRY — Śpiewak nieznany — '6, 18, 20 


WISŁA — FESTIWAL FILMÓW WĘ- 
GIERSKICH — Wyzwołona ziemia — 
16, 18, 20, 


WŁÓKNIARZ — Aktorka — 16.30, 18.30, 
20.30. 

WOLNOŚĆ — Pogromca atamana — 16, 
8, 20, 

ZACHĘTA — Rodzina Sonnenbrucków — 
18. 20. 


Pracownicy poszukiwani 


2 palaczy z zaświadczeniami do obsłu- 
giwania kotłów parowych, 2 maszynistów 
postadających uprawnienia do prowadze- 
nia maszyn parowych, elektromontera 
oraz pracowników fizycznych do pracy 
w browarach i słodowniach zatrudnią 
natychmiast Łódzkie Zakłady Piwowar- 
sko - Słodownicze w Łodzi. Zgłoszenia 
przyjmuje sekcja personalna, ul. Orla 25, 

` Uposażenie wg. układu zbiorowego. os 


Szwaczki wykwalifikowane . poszukuje 
Snółdzielnia Pracy „Przodownica'”, Łódź, 


CWKS— 
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„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Pokłosie Spartakiady 


Trzy błedy sedziów 


Punktowanie walk bokserskich było na ogół trafne 
Blisko 90 łysięcy widzów oglądało w Łodzi zawody bokserskie i kolarskie 


Nieźle musieli napracować się sę- 
dziowie, skoro w turnieju pięściar- 
skim Spartakiady stoczono w ciągu 
7 dni aż 180 walk. 

EA Najcięższy dla 
sędziów był pierw 
: szy dzień, w któ- 
rym odbyło się 50 
walk- eliminacyj- 
nych. Poziom sę- 
dziowania, na ogół 
rzecz biorąc, był 
dobry, chociaż nie 
obeszło się bez 
drobnych usterek. 

Jeśli w ocenie 
jakiejś walki zda- 
- rzyły się nawet i 

omyłki, to winę za 
to należy przypisać nie tylko samym 
sędziom, lecz w dużej mierze róż- 
nym oficjelom, którzy często przez 
swe miewłaściwe wystąpienia wpro- 
wadzali wokół ringu nastrój napię- 
cia i zdenerwowania. Rzecz jasna, że 
musiał się on udzielić i sędziom 
mniej odpornym nerwowo. 

A wszystko to wynikło na tle za- 
ciętej rywalizacji tych, którzy w 
swej ambicji dążyli do wywalczenia 


Murawski 


ne, ważniejsze zadanie do' spełnie- 
nia, Tutaj nie chodziło o zwycięstwo 
tego, lub innego zawodnika, tego, 
względnie innego zrzeszenia, bo 

Spartakiada mia- 


nione postępy w 
umasowieniu kul- 


tury fizycznej w 
Polsce Ludowej, 
miała wykazać, 


= które zrzeszenie 
ma w tym cennym 
dorobku najwięk- 
szy udział. Tutaj 
nie tylko o punk- 
ty chodziło i kto 
tego nie rozumiał, 
nie rozumiał zna- 
czenia samej Spartakiady. 

Ale na szczęście ilość zanotowa- 
nych omyłek jest stosunkowo bar- 
dzo nieliczna. Zaledwie trzy werdyk 
ty były zaprzeczeniem tego, co się 
działo w ringu. W pierwszym dniu 
zanotowaliśmy taki lapsus po walce 
Stefaniuk — Grzywocz. Tutaj trój- 
ka punktowych: Twardowski, Stras- 
ser, Denys dała zwycięstwo Grzywo 
czowi, chociaż należało się ono. Ste- 


Bazarnik 


zespołowego zwycięstwa, zapomina- |faniukowi. W drugim dniu komplet: 
jąc, że Spartakiada miała zgoła in- |Łaukedrey, Dziura, Winiarski skrzyw 


Polskie siatkarki w Paryżu 


Ponowne zwycięstwo 


nad Jugosławią 3:0. -Paryż gorąco witał siatkarki polskie 


Pierwsze rozgrywki w 
finałowej na mistrzostwach Eu- 
ropy w siątkówce, przyniosły cen- 


~- puli | wyraził głęboki podziw dla pokojo- 


wego budownictwa Polski Ludowej. 
Wymowrnym ` dowodem  serdecz- 


ny sukces Polkom, które ponownie | nych uczuć narodu francuskiego dla 


pokonały Jugosławię 3:0 


15:9, 15:9). Był to najlepszy z do- 


tychczasowych me- 
czów drużyny pol- 
skiej. Reprezentacja 
żeńska ZSRR pokona 
ła Jugosławię 3:0. 
W siatkówce męs- 
skiej padły następują 
ce wyniki: ZSRR 
Jugosławia 3:0, Ru- 
munia — Belgia 3:0, 
Francja — Bułgaria 
3:0, Rumunia — Ju- ' 
gosławia — 3:2, Bul- «fme=mammm» 
garia — Belgia 3:0, ZSRR — Fran- 
cja 3:0. 

Zdecydowanym faworytem tur- 
nieju, zarówno wśród kobiet jak i 
mężczyzn, jest ZSRR. 

Polska ekipa siatkarek zwiedziła 
Paryż, a następnie podejmowana by 
ła przez Towarzystwo  Przyjażni 
Francusko - Polskiej. 

Sekretarz generalny Towarzystwa 
Przyjaźni Francusko - Polskiej No- 
aro witajac zawodnićzki podkreślił 
nierozerwalną więź łączącą e naród 
francuski z narodem polskim oraz 


Najwięcej SPO 
zdobyli członkowie 
Kolejarza z Gniezna 


Dobrymi wynikami w akcji zdoby- 
wania odznaki SPO wykazać się może 
gnieźnieński Kolejarz, który na 127 
zaplanowanych odznak zdobył 226, 
Tym samym klub gnieźnieński wysu- 
nął się w Zrzeszeniu Sportowym Ko- 


lejarz okręg poznański na pierwsze 
lej H 
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Oboje niewiecie tej. nocy. 
przed świtem 
łóżeczkiem syna, malec budzi 
piżamie wyskakuje na podłogę. 
— Już jedziesz, tatusiu? 

— Jadę, synku, Ale wrócę do was. 


śpią 


Gdy 
Marek pochyla się nad 
się i w 


(17:15, | Polski — stwierdził Noaro — było 


niebywale gorące przyjęcie zgote. 
wane Połkom przez publiczność na 
zawodach. Na zakończenie, Nosra 
wzniósł toast na cześć przyjaźni 
francusko - polskiej i pokoju. 

W imieniu zawodniczek polskich 
odpowiedziała Wojewódzka, dzięku- 
jąc za serdeczne przyjęcie. 

* * 


W piątek, 21 bm. w ramach mi- 
strzostw Europy w siatkówce odby- 
ło się najciekawsze spotkanie 
turnieju, decydujące o pierwszym 
miejscu między żeńskimi drużynami 
Polski i ZSRR. 

Zwyciężyły reprezentantki ZSRR 
3:0 (15:8, 15:3, 15:11), które uprzed- 
nio rozgromiły Francję 15:2, 15:1, 15:3. 


Atleci zakończyli 
10-dniowy obóz 


w Czerwieńsku 


W Centralnej Szkole Wychowa- 
nia Fizycznego CRZZ w Czerwień 
sku zakończył się 10-dniowy obóz 
przygotowawczy dla zapaśników i 
ciężkoatletów zrzeszeń sportowych: 
Budowlani, Unia, Ogniwo, i Włók- 
niarz. ` 

Obóz miał na celu przygotowanie 
zawodników do zbliżających się mi 
strzostw Polski w zapasach i cięż- 
kiej atletyce. 

Pod okiem doświadczonych trene 
rów i zawodników m. in. reprezen 
tantów Polski, Redy i Michalskie- 
go oraz rekordzisty Polski — Sa- 
dowskiego, 92 uczestników, w więk 
kszości utalentowanej młodzieży, 


4 


wspólnego śniadania. 
Jee wciąż częstuje ojca, . 
— Jedz, jedz, tatusiu! Na niebie nie ma 
sklepów, ani bułek, ani masła, ani kiet- 
basy, ani niec do jedzenia, 
— Zabiorę ze sobą dużo zapasów, Pio- 


Siadają do 


Ma- 


dził Karpińskiego w walce z Cho- 
dorowskim. Trzeci wreszcie wypa- 
dek zdarzył się w trzecim dniu. tur- 


Kaśkow, Golański błędnie wypunk- 


ła wykazać poczy jtowała walkę Rożak — Kempa. 


Na tym kończy się lista zasadni- 
czych błędów. Dalsze walki, również 
i walki finałowe, punktowano już 
„na czysto 

Poza tymi rażącymi uchybieniami 
Sow asza jeszcze 24 wypadki, 
w których decyzje punktowych nie 
były jednogłośne, Ale to już nie mia 
ło wpływu na wynik walki. Kapital- 
ny błąd pod tym względem popełnił 
sędzia Nowakowski. Gdy koledzy je- 
go zgodnie wypunktowali walkę Ba- 
zarnik — Tyczyński 60:58 dla Bazar- 
nika — Nowakowski punktował od- 
wrotnie i dał zwycięstwo Tyczyńskie 
mu 60:57. Pięć punktów różnicy w 
ocenie tej samej walki! Jest to swo- 
jego rodzaju rekord, który niezbyt 
dobrze świadczy o umiejętnościach 

` jego zdobywcy, Na 

+ leżałoby  wyciąg- 

<  nąć z tego opo- 

=< wiedni wniosek. | 
Zresztą nie tyl 


=< sędziego Nowakow 
- . skiego. Bo oto je- 
s den ze starszych 
g sędziów, zasiada- 
jący przy stoliku 
punktowym, po- 
czuł się w pew- 
nym momencie 
tak zmęczony, że... 
lekko zachrapAł. Z 
miłej drzemki wy 
rwał go dopiero 
donośny dżwięk 
gongu. Nasz śpioch 


Woźniak 


ocknął się, przy- 
pomniał sobie o 
swych obowiąz- 


kach i szybko wy 
pełnił kartę punk 
tową. Wierzcie, 
lub nie, ale wy- 
pełnił ją trafnie. 
Zgadi! Co to zna- 


Antkiewicz czy rutyna! 
Najczęściej wi- 
dzieliśmy w rin- 


$ gu sędziów Ko- 
walskiego\i Ma- 
słowskiego. Na 
Ź każdego z nich 
przypadło po 27 
walk. Drugie miej 
sce należy się trój 
ce: Łaukedręy, 
Marcinkówskih 
Karski, która mia 
* ła po 16 walk. Naj 
pracowitszymi 
punktowymi byli: 
K. Twardowski, 
Zapłatka i Łauke- 
drey. Pierwszy z nich punktował 62 
walki, drugi 52, a trzeci 49. 
Najwięcej publiczności zanotowa 
no na zawodach popołudniowych w 
pierwszym dniu Spartakiady — 
ło 10 tysięcy. Przeciętnie walki bok- 
serskie oglądało codziennie około 4 
tys. widzów. -W sumie Spartakiada 
w Łodzi zgromadziła około 90 tysię- 
cy publiczności, wliczając w to łącz- 
ną frekwencję na dwudniowych za- 
wodach kolarskich w  Helenowie. 
Łączna kwota osiągnięta ze sprzeda 
ży biletów wstępu na Spartakiadę w 
Łodzi wynosi około 210 tys. zł. 
Rm. 


Trener Sztam 


a 


Wreszcie nadchodzi chwila pożegnania. 
— Marku — mówi Teresa, dzielnie ha- 
mując izy — odkad świat światem, ni- 


gdy mąż i źona nie byli tak daleko od 
siebie, jak my będziemy. 


nieju, kiedy to trójka: Bogdanowicz, . 


= ko w stosunku dof 


- Nr 252 
Na kortach Ogniwa 


p . . ar . 
młodzi tenisiści 

Prawie przed każdą grą, zawod- 
nicy biorący udział -w tenisowym 
turnieju klasyfikacyjnym wykony- 
wali kilka szybkich ćwiczeń gimna- 
stycznych, aby do walki stanąć choć 
trochę rozgrzanym. Dotkliwe (przej- 
mujące) zimno przyszło bowiem za 
szybko po długotrwałych upałach. 

Po trzech dniach mamy już wy- 
ZY 4-ch graczy do półfina= 
ów. ; 

Banasiak z Widzewa pokonał 19- 
letniego Ozgè-I. w dwóch setach 6:1, 
8:6. Obaj zawodnicy często nie wy- 
korzystywali swoich szans, Mając 
piłkę, która aż prosiła się, aby nią 
zaskoczyć przeciwnika, psuli ją, lub 
zagrywali zbyt szablonowo. Ozga 


rozegrał się dopiero przy końcu 
spotkania. 


= Mańkowski na korcie 


y. 
Grę iej pary ćwierćfinalistów 
Nowaka imierza i Nowickiego 
W. cechowała tylko długa wymiana 


plek z głębi kortu i żaden z nich 
nie decydował šie na wypady do 
siatki. Nowak jest trenerem „młode- 
go narybku“ ZKS Włókniarza i 
wkłada w jego szkolenie dużo wy- 
siłku, serca i dobrej woli. 

Borowczak (Widzew) wszedł do 
półfinału w. 0. 

Wydarzeniem dnia było miast 
zwycięstwo juniora Kilajbera Wi- 
dzew) odniesione nad Mańkowskim 
(Włókniarz). Wałka była zażarta i 
obaj przeciwnicy grali wyjątkowo 
ambitnie, Wygrał Klajber 6:1, 2:6, 
U M8 4 

Spocony, zziajany junior uszGzę 
śliwiony z odniesionego zwycięstwa 
oświadczył: „Bardzo, bardzo się cie- 
szex że pokonałem 4-tą rakietę Ło- 
dzi!*', 

Niemniej zmęczony Mańkowski 
dodał: „Jestem szczęśliwy, że mło- 
dzi zaczynają dochodzić do głosu”, 
Było to ładnie i sportowo powie- 
dziane. Pocałunek jak z dubeltówki 
wakończył ostatecznie to spotkanie. 

Klajber powinien teraz cały swój 
tenisowy zapał skierować na popra- 
wieñie serwisu i gry przy siatce, 
gdzie nie wykańcza jeszcze piłek 
precyzyjnie. t 

W grze podwójnej grała para 
Adamczyk — Banasiak J, contra 
Filip — Banasiak Z. Cała czwórka 
to widzewiacy. Wygrali pierwsi 6:1, 
6:4. Tutaj rutyna zrobiła swoje, 

Druga para zwycięzców gry pod- 
wójnej to Borowczak — Ozga II, 
którzy pokonali w dwóch setach 6:2, 
6:3 parę Sumiński — Scheunert, 

- (Emes). 


Pracownicy poszukiwani 


|Reierenta Zbytu, mechaników, ślusarzy, 


robotników transportowych oraz robotni- 
ków gospodarczych zatrudnią natych- 
miast Łódzkie Zakłady Obuwia, ul, Wól 
czańska 12. Warunki płacy według umo- 
wy zbiorowej. Zgłoszenia przyjmuje sek- 
cja personalna. 68! 


Qdlot rowinien zwracać jak najmniej 
uwagi, więc nikt nie odprowadza Marka 
na lotnisko. 

Marek jedzie samochodem. Ragaż za- 


"Jładowano wcześniej. Za Wisłą niebo ró- 
Piotruś kładzie ojcu do kieszeni swego |żowieje, wnet wstanie słońce... 
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